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Wyrazy i terminy mają swe utarte znacze
nie, a więc będąc stosowane nieoględnie lub 
rozmyślnie, do różnych zjawisk życia i pojęć, 
nadają im z góry, w opinji publicznej, pewien 
charakter, często z ich istotą niezgodny. Jest 
to też — pisze p. M. Łempioki w tyg. „Naród 
a Państwo'4 — jeden ze środków, wyzyskiwa
nych w celach agitacji tendencyjnej; bezkry
tycznemu bowiem ogółowi starczy nieraz wyraz 
za argument, i za pomocą rzuconego wyrazu, 
określenia efektownego, jakiejś reminiscencji 
historycznej, można daną nową rzecz zdyskre- 
tywać lub spopularyzować, zupełnie niezależ
nie od jej prawdziwej wartości. W ten sposób 
euggest jonuje się wyrazami społeczeństwo, ba
łamuci się opinję publiczną i myśl zbiorowy na 
manowce popycha. Fałszowanie pojęcia — 
fałszywe kroki i czyny za sobą pociąga. Oto 
kilka przykładów z obecnej doby.

„Ugoda44 z czasów rosyjskich oznaczała wy
rzeczenie się dążeń do niepodległości Polski: 
„point de rćyeries", jak zapowiedział Aleksan
der II Polakom; wyrażała pogodzenie się t 
wytworzonym stanem rzeczy bytowania Pol
aki, jako prowincji ioperjum rosyjskiego. 
Program ugody sprowadzał się do uzyskania 
od rządu, na drodze zbliżenia się doń, możli
wie najlepszych warunków bytowania, pod 
względem ekonomicznym i kulturalnym (a nie 
państwowym) i — co najwięcej, do zdobycia 
dla polskiej prowincji pewnej autonomji.

Kiedy rządy sprzymierzono, aktem z dn.
6 listopada 1916 r. proklamowały niepodległe 
państwo polskie, dla Polaków otworzyło się 
pole dla wspólnej z rządami pracy, w cedu 
zrealizowania właśnie tych marzeń, które wła
dza rosyjska uważała za zdradę etanu, a cesarz 
Aleksnder II uznał za nieziszczalne i karygod
ne. Sytuacja więc zasadniczo się zmieniła w 
porównaniu z tą, jaka była za panowania ro
syjskiego. Tymczasem, znaleźli się ludzie, 
którzy niebacznie ochrzcili zohydzonem imie
niem ugody zbliżenie się do rządów sprzymie
rzonych tych, którzy, w myśl aktu 5 listopada, 
ebeiełi, wspólnie z temi rządami, rozpocząć 
pracę nad budową państwa polskiego. Rzuco
ny wyraz wystarczył: praca państwotwórcza 
została zahamowana i w rzeczywistości z miej
sca nie ruszyła.

Przed powstaniem 63 r., z rozkazu Wielo
polskiego, przeprowadzona była „branka" i 
stała się bezpośrednią przyczyną wybuchu. 
Kiedy teraz, po akcie 5 listopada 1916 r. cho
dziło o stworzenie polskiej siły zbrojnej, czy 
to drogą werbunku, czy też rekrutacji — uży
to znowu dla określenia projektowanej akcji 
nieodpowiedniego wyrazu „branka44. Nie za
stanawiano się że wtedy była to branka do 
wojska rosyjskiego, którego zadaniem było nio» 
dopuszczać do wolności Polski, a teraz miał ' 
być werbunek hrb pobór do wojska polskiego, ! 
które właśnie stworzyć tę wolność i bronić Jej 
powinno było. Jednak wyraz i tu wystarczył, 
ludzi przestraszył i zahypnotyzował: siła zbrój- i 
na polska nie powiała, niezbędny dla prokla- ! 
mowanęj państwowości fundament nie został i 
założony.

Od początku wojny, w Niemczech istniało 
stronnictwo polityczne, które interes niemiecki 
widziało w odbudowaniu zadowolonego i przy
jaznego, niepodległego państwa polskiego. U j 
nas Iddzi, którzy dążyli do porozumienia z o- j 
wem stronnictwem, i do wspólnego działania j 
dla wspólnego celu, nazwano odstępcami od j 
tradycyjnych ideałów polskich, a politykę ich ( 
— polityką filoniemiecką. Tych zaś, którzy J 
głosili zasadę ahstynecji i bierności, uznano za 
patrjotów i politykę ich za iście narodową. Czy 
nadane nazwy odpowiadały istocie rzeczy 
wątpić bardzo można; a jednak frazes, którym 
się posługiwano, o tradycyjnej sprzeczności in
teresów, polskiego i niemieckiego, („póki

świat - światem, nie będzie Niemiec Polakowi , 
bratem44) — zrobił swoje, sytuację zaciemnił, 
wzajemny stosunek i porozumiecie polsko - 
niemieckie utruanił. AV rzeczywistości polska 
abstynencja, a tem bardziej manifestacje nie
chęci do Niemców, były to zjawiska, pożądane 
dla wszelkich haka-tystów i aneksjonistów, nie
mal że przez nich samych prowokowane. Po
lityka t. zw. narodowa była w rzeczywistości 
filo - hakatystyczną, a dla sprawy polskiej, w 
obecnej chwili, — samobójczą. Wyniki jej są 
teraz widoczne: nasze zupełne odosobnienie 
i utrata poparcia tych żywiołów" niemieckich, 
które początkowo widziały w nas przyszłych 
sprzymierzeńców, a teraz straciły zaufanie do 
nkszego rozumu politycznego i widzą w nas 
tylko „natury gwałtowne, które uspokajają się 
równie szybko, jak wybuchają44 (mowa Fehren- i 
bacha). Polityka t  zw. filoniemiecką, która w • 
interesie polskim, liczyła się z rzeczywistością, 
mogła była do innych wyników doprowadzić.

Nakoniec jedna jeszcze uwaga. Mówi się i 
dużo o „woli narodu"; w rozmaitych sytuacjach j 
nadużywa się tego wyrazu w celach partyjnych i 
lub osobistych; puszcza się w obieg rozmaite | 
surogaty tej woli, albo też tłom a czy swą bier- j 
neść i niezdecydowanie brakiem wyraźnych i 
wskazówek woli narodu. Wobec niezorgani- i 
zowania państwa, istotna wola narodu ule ma 
u nas teraz możności ujawnienia się; zamiast 
niej są tylko jakieś, niewiadomo skąd idące, i 
często z sobą sprzeczne podmuchy. Ale na
wet w warunkach normalnego życia państwo
wego, niezawsze wola narodu jest nieomylną 
wyrocznią dia polityki rządu; hi stor ja uczy, że 
często jakaś zasadnicza reforma, jakaś zasad- , 
nicza zmiana ku-rsu, które okazały się zbawień- , 
nemi w swych skutkach, stały narazie w 
sprzeczności z wolą narodu, t  j. większości, a 
były jedynie wyrazem poglądów i przekonań 
mniejszości. Jest to zresztą zupełnie zrozu
miałem, bo takim jest mechanizm postępu ludz
kości. To też mężowie stanu, kierujący nawą 
państwową, nie mają prawa ograniczać się do , 
roli tylko wykonawców woli narodu, ale w , 
wielu razach muszą być .jej kierownikami. j 

Taki właśnie obowiązek, w najwyższym ( 
stopniu, obecna groźna sytuacja na obecnych j 
kierowników polityki polskiej nakłada. Wy- < 
paćki nie czekają; powstają zagadnienia nie- 1 
zmiernej wagi, które domagają się niezwłocz- • 
nej decyzji. Ludzie, powołani teraz u nas do 
rządu, nie mogą trawić czasu na poszukawa- ' 
nie owej woli narodu, ale muszą, dla dobra 
polskiej sprawy, wziąć na siebie odpowiedzial
ność i, za wolę narodu, decydować. Nie mają 
prawa w takiej ważnej chwili myśleć o popu
larności, ale winni spełnić to, co im własne 
przekonanie i rozum dyktują, a sąd o sobie 
historji pozostawić! Pogoń za popularnością 
jest najszkodliwszym i najwięcej zawodnym ; 
motywem działalności męża stanu.

•
Z powyższych uwag następujący wniosek 

da się wyprowadzić. Na skutek braku zmysłu 
krytycznego, niezbędnego dla trzeźwej oceny 
rzeczywistości, społeczeństwo dało się za- 
suggestjonować wyrazami; opląfała nas paję
czyna fałszywych pojęć. Trzeba się z suggestji 
otrząsnąć, pajęczynę rozerwać i zajrzeć w o- 
czy istotnej rzeczywistości; trzeba przytem 
zrobić to zaraz, bo jutro może być zapóźno, 
jeżeli tak nie jest już dzisiaj.

Realne tezy polityki polskiej w chwili o- 
becnej przedstawiają się w sposób następu
ją ^ :

1) Ugoda z Niemcami, w istniejących wa
runkach, nie jest rezygnacją z ideałów pol
skich, a pierwszym krokiem do ich urzeczy
wistnienia; jest więc biegunowo przeciwna 
dawnej ugodzie z Rosją.

2) Pobór do wojska polskiego jest czynem 
racjonalnego patriotyzmu, a nie pogwałceniem 
uczucia narodowego, jak. to była branka Wie
lopolskiego.

3) Porozumienie polsko - niemieckie jest 
koniecznością historyczną, wskazaniem polityk 
ki narodowej polskie1 i stanowi jedyny w o-

becnej chwili punkt wyjścia dla odbudowy pań
stwa polskiego.

4) Brak wyraźnych wskazań woli narodu 
nie może uprawiać bezczynności i chwiejności 
władzy zwierzchniej; przez nią decyzja musi 
być powzięta, gdyż dalsze zwlekanie może pol
ską sprawę ostatecznie pogrzebać.

Przyszły oMiia Bpozysji 
w Kaie PolA » Wiedniu.

Ze szpalt pism galicyjskich nie schodzi 
dotychczas .polemika, wywołana usunięciem się 
posłów polskich podczas głosowania nad bud
żetem i kredytami wojennemi w parlamencie 
austrjackim. Zestawienie przyczyn, które krok 
ten wywołały, podaje obecnie „Dziennik Po
znański44. Szło — jak można domyśleć się — 
o przyjęcie na siebie odpowiedzialności za to, 
co rząd byliby uczynił, gdyby w postępowaniu 
Koła znalazł do tego podstawę, a właściwie 
pretekst

Pierwszą groźbą, z kótrą dc. Seidler wca
le się nie taił, było odroczenie lub wprost roz
wiązanie parlamentu. Na ten moment też kła
dą nacisk głównie pisma galicyjskie, tiema- 
czące Koło z jego taktyki. Groźba ta była tak 
stanowczą, iż Czesi np. z góry" zaznaczali, iż 
przy całej swej opozycyjności, postarają się, 
aby budżet przeszedł wbrew ich glosom, a 
mianowicie usuną się od głosowania w takiej 
liczbie, aby większość była dla dr. Seidlera za
pewnioną. Socjaliści niemieccy poszli w chęci 
utrzymania parlamentu tak daleko, że głosowa
li nawet za pierwszym paragrafem prowizo
rium budżetowego, a odrzucili tylko dalsze, w 
których mieszczą się kredyty wojenne. Oba
wa, że zniknie trybuna, z której da się oma
wiać stosunki wewnętrzne i zagraniczne, wpły
wać na politykę i kontrolować administrację, 
była silniejszą od wszelkich pretensyj przeciw 
rządowi i jego systemowń. Przedlitawia za
kosztowała ukrytego absolutyzmu za czasów 
hr. Stfirgkha i zachowała po nim smak taki, że 
woli nie powtarzać eksperymentu.

Specjalnie zaś oo do Galicji krążyły naj
fantastyczniejsze wiadomości, które i tutaj do
cierały. Mówiło się o podziale kraju na cześć 
zachodnią i wschodnią, w myśl dawnej preten
sji Rusinów, aby utworzyć osobny kraj ko
ronny: Galicję „ukraińską44, zaludnioną przez 
wierny szczep Tyrolczyków wschodu. Admi
nistracja miała być objęta w jakiejś decydu
jącej formie przez władze wojskowe, koleje 
miały uledz militaryzacji, zaś o innych repre
sjach również nie brakło pogłosek.

Faktem jest, że owa administracja woj
skowa była już przygotowaną, że na czele jej 
miał stanąć hr. Schoeuburg z generałem Bar- 
doliłfem, mężem zaufania zabitego arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda i wielkim przyjacielem 
Rusinów.4 Powiedział to w parlamencie na ca
ły głos poseł Liebermann i nikt temu nie za
przeczył.

Że zaś stan posiadania politycznego Po
laków w Galicji wspiera się przedewszyst- 
kiem na rozporządzeniach cesarskich, które w 
każdej chwili mogą być coinięte i zastąpione 
innemi, przeto rząd miał w ręku, istotnie, broń 
groźną i może niebezpieczną. Niebezpieczną 
także i dla tego, że przy rozdrażnieniu ludno
ści ostatnie mi fazami polityki wewnętrznej i 
zagranicznej, a przedewszystkiem polityki pol
skiej, nerwy mogły były tu i owdzie zawieść, 
a wówczas otwarłoby się najszersze pole dla 
wszystkich, najbezczelniejszych nawet repre- 
syj i „tłumień44.

Zestawiając te wszystkie pogołski, można, 
z tej odległości, z jakiej na rzecz patrzymy, 
dojść do przekonania, że Koło znalazło się w 
położeniu naprawdę przymusowem i że postą
piło tak, jak postąpić niusiało.

Inteligencja i lud w Rosji.
Wypadki, rozgrywające się w Rosji, mu

szą budzić poważne refleksje. Z powodu ich 
zazwyczaj stronnego oświetlania przez prasę 
zagraniczną, musimy szukać wyjaśnień u o- 
sób, powracających z Rosji, a więc takich, któ
re były świadkami przewrotów rewolucyjnych 
i same doznawały tych wstrząśnień, jakie są 
tam udziałem mil jo nów ludzi.

— Jak lud rosyjski prayjął obalenie cara
tu? r -  zapytaliśmy p. R., który świeżo przybył 
z Petersburga.

— Przedewszystkiem należy odróżnić lud 
miejski od wiejskiego. Lud miejski, składają
cy się przeważnie z robotników7, wpadł w o 
szolomienie. Ale wolność zrozumiał po swoje 
mu. Zdawało mu się, że po obaleniu caratu 
będzie mógł używać rozkoszy życia w herba
ciarniach i podrzędnych knajpach, bez pracy i 
bez troski o jutro. Spotkał go gorzki zawód. 
Po kilku dniach używania, przekonał się, że 
„kutit’44 bez pieniędzy nie można, że więc po
trzeba je zdobyć, Dawniej pieniądz zdobywał 
pracą. Obecnie bolszewicy podsunęli mu myśl: 
podziału majątków. Rozpoczęły się więc ko
munistyczne rabunki, które stały się w mia
stach plagą ludzi zamożnych, oraz inteligencji. 
Do grabieży przyłączyły się morderstwa.

— A lud wiejski?
— Ten przeważnie patrzy na wszystko o- 

bojętnie. Jest zaciemny na to, aby rozumiał 
znaczenie wewnętrznego przewrotu politycz
nego. Tu i owdzie na południu, a więc na Po
dolu, Ukrainie i na Wołyniu znalazły echo ha
sła podziału ziemi. Rozpoczęły się więc pogro
my dworów, przeważnie polskich, grabieże i 
przeróżne gwałty. Ale ten ruch łatwo będzie 
stłumić, lud ukraiński jest bowiem zanadto 
gnuśny, aby mógł długo opie«rać się sile, która 
zechce nauczyć go zasady: kraść nie wolno, 
cudza własność jest nietykalna.

Wiemy dobrze z dziejów buntów kozac
kich, że lud ukraiński łatwo dał się zapalać a- 
gi tatarom, którzy obiecywali mu pańskie „pa- 
sowyska44, ale wiemy także i to, że również 
rychło powracał do pracy na własnym zago
nie, skoro tylko silna ręka rozpędziła grabiące 
bandy.

Tak też niezawodnie stanie się obecnie, 
! gdy wojska austrjackie i niemieckie nie do

puszczą do dalszych rabunków. Lud ukraiński, 
ujrzawszy siłę zbrojną, która rabusiów bolsze
wickich rozpędza, — rychło powróci do pracy 
i z pokorą powita powrót dziedziców do opuszr 

! ozonych dworów. Od zachowania się ziemian 
! polskich po powrocie na wieś zależeć będzie 

w przyszłości najbliższej dalsze ukształtowa- 
i nie się stosunku ludu ukraińskiego do „pa

nów44 polskich.
Podobno już obecnie ziemianie zwolna o- 

puszczają Kijów i Moskwę, aby rozpocząć ro
boty wiosenne w swych dobrach...

i Jak opowiada p. R., lud wiejski wielkorosyj. 
! ski, a więc w pobliżu Petersburga i Moskwy, 
i zachował się inaczej niżeli ukraiński. Patrzy 
' ou obojętnie na przewroty polityczne, a tylko 

wyzyskuje doskonale możność sprzedawania 
produktów rolnych po cenach 20 razy wyż
szych. Ponieważ i chłop pada ofiarą rabunków 
band bolszewickich, złożonych z szumowin 
miejskich, niechętnie więc udaje się z produk
tami do mi-ast, zwłaszcza większych i stąd to— 
z powodu braku dowozu — w miastach panu
je drożyzna tak straszna, że chociaż robotnik 
uczciwy, który nie uległ wpływom bolszewic
kim i pracą spokojną na kawałek chleba za
pracować pragnie, może z trudnością wyżywić 
nieliczną rodzinę, chociaż zarabia po 20 rubli

» dziennie.
Lud wiejski w Rosji wzbogacił się tak, jak 

i w Polsce, ale pieniędzy używać nie umie. 
Zaciemny I

— Inteligencja?
Inteligenta drzemie — odpowiada p. R. 

Jest zaslaba, ąLy mogła stawiać opór licznym 
bandom uzbrojonych szumowin robotniczych i 
4< aiarskich, a ™ dodatku niemal na każdym
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kro“ku odczuwa objawy nienawiści ze strony 
ludu miejskiego. Inteligencja rosyjska nie ma 
siły do zorganizowania się i zapewne nie zdo
ła przyczynić się do powrrotu stosunków zdro
wych w Rosji bez pomocy zagranicznej.

Poza tem los inteligencji rosyjskiej strasz
ny. Dawni urzędnicy, zwłaszcza emeryci, prze
ważnie nie pobierają pensji. Dawni sędziowie 
musieli przyjąć stanowiska zamiataczy ulic, 
aby zarc-bić na utrzymanie rodzin. W ten spo
sób pomiędzy innymi w Moskwie zarabiają na 
utrzymanie rodzin inteligenci rosyjscy, którzy 
zajmowali stanowiska sędziów w Polsce!

Tylko wyjątkowo niektóre posady bolsze
wicy powierzyli dawnym urzędnikom.

System łapówkowy w milicji bolszewic
kiej kwitnie tak, jak za dawnych czasów car
skich.

Tak się mści na inteligencji i szlachcie ro
syjskiej dawna ich niedbalość o oświatę ludu, 
ich dawne jego wyzyskiwanie, przy lekcewa
żeniu jego potrzeb.

B. F.

0 rozwiązanie kwsstji poishiej.
C. i k. Biuro korespondencyjne donosi pod 

datą 15 b. m.:
Jak sdę dowiaduje Polska Ag. Prasowa, w 

naradach, odbywających się w Berlinie mię
dzy polskimi i niemieckimi politykami, pro- 
wadzonemi zresztą bez pełnomocnictwa Rady 
Regencyjnej, biorą udział jedynie zastępcy 
warszawskiego stronnictwa Centrum, którzy 
nie mają prawa przemawiać imieniem innych 
stronnictw polskich.

Wobec pogłosek o nowem rozwiązaniu 
sprawy polskiej, przy wycofaniu rozwiązania 
austro-polskiego, zauważa Ag. Polska pras., 
że poważne koła polskie widzą w rozwiązaniu 
austro-polskiem także obecnie realny i po
siadający widoki powodzenia program rozwią
zania kwestji polskiej.

Ze strony poinformowanej zauważają 
przytem, że o maiącem nastąpić rozwiązaniu 
sprawy polskiej w jej całości w związku z 
konferencjami berlińskiemi nie może być mo
wy, ponieważ musiałyby je niewątpliwie po
przedzić układy między rządem niemieckim i 
austrjacko - węgierskim, które faktycznie nie 
są prowadzone.

Choć jednak rządy mocarstw centralnych 
przyznają narodowi polskiemu pełną swobodę 
w rozstrzyganiu o swej przyszłości, to jednak 
muszą wspólnie pracować nad tem rozwiąza
niem. Jeśli następnie w związku ze wspomnia- 
nemi pogłoskami niektóre pisma przynoszą 
wiadomości w tej sprawie, to także i co do te
go należy zauważyć, że w kołach poinformowa
nych nic o tem nie jest wiadomo.

W ilii Wali.
Genewa, 13 marca. 

(Telegram W. A. T.).
Dzienniki francuskie donoszą z Petersbur

ga ped dalą 16-go b. m.:

Tiaktat brzesko - litewski obecnie uwa
ża należy za faktycznie ratyfikowany.

Podług depeszy z Jass rząd Bcsarabji wy
dal do Bukaresztu swoich przedstawicieli w 
celu wzięcia udziału w rokowaniach pokojo
wych.

Berlin, 18 marca. 
(Telegram W. A. T.).

Rada związkowa zaakccplowala wczoraj 
/ro jekt traktatu pokojowego psmiedzy Niem
c a ^  Austro - Vvęgrami, BuLorją i Turcją z 
jednej strony, a Rosją z tku ’ ?j otrony, a taażo 
niemiecko - rosyjski traktat dodatkowy do te
go traktatu, jak również projekt traktatu po
kerowego pomiędzy Niemcami a Finlandją.

f t a l
Sztokhcłm, 18 marca.

Przedstawiciel Szwecji w Finlandii, 
Ahlstróm, opuścił Helsingfors.

Miejsce jego zajmie poseł Westman. który 
zamieszka w Wazie.

Kopenhaga. 18 marca.

Senator Arajaervi dowodzi w artykule, o- 
głoszonym w „Dagens Ny heter' , że po,ożenię 
gospodarcze państwa lińskiego nie da je powo
dów do niepokoju.

W ubiegłym miesiącu podwyższono po
datek od wielkich zysków; przyniesie on skar
bowi 100 miljonów marek finlandzkich.

Rząd mógłby z łatwością zaciągnąć |x>- 
życzkę zagraniczną.

Zbliżenie Finlandji do Niemiec podziałało 
ujemnie na nastroje pewnych kół skandynaw
skich, ale zmienią się one w przyszłości.

i i i p i l  Aijl&tia.

Haga, 18 marca. 
(Telegram W. A. T.).

Z Moskwy donoszą:
Angielski konsul w Jawach zakomuniko

wał przebywającym tam obywatelom angiel
skim, aby byli do Mł.mdn,

W JASSACH.

Rokowania pokojowe z Rumunją dobiegają 
końca.

W oczekiwaniu ich wyniku, co nastąpi w 
dniach najbliższych, rząd rumuński przystępuje do 
przygotowań dcmobiiiz&cyjaych, w myśl wymagań 
traktatu prowizorycznego.

Berlin, 18 marca. 
(Telegram W. A. T.).

Do „Voss. Ztg. ‘ donoszą z Kowna pod da
tą 17-go b. m.:

Białoruski komitet narodowy w Mińsku 
wydał nastę jącą odezwę, przesłaną również 
kanclerzowi Rzeszy:

Białoruski komitet narodowy w Mińsku, 
jako ponadpartyjny narodowy organ narodu 
biali ruskiego, dążącego do politycznego, kul
turalnego i gospodarczego odrodzenia, pragnie 
uchronić ojczyznę swoją przed niesprawiedli
wym i szkodliwym podziałem.

Granice historyczne i etnograficzne Bia- 
łejrusi sięgają na wschód rzeki Smoczy, na 
północy doliny środkowej Dźwiny, na zachód 
obejmują większą część gub. grodzieńskiej i 
wileńskiej wraz z miastami Wilnem i Grod
nem, Białymstokiem i Brześciem Litewskim, 
na południu granice zlewają się z granicami 
gub. grodzieńskiej i mińskiej.

Protestujemy w sposób najbardziej sta
nowczy przeciwko dążeniom narodów sąsied
nich do traktowania tych terenów jako kraju 
bezpańskiego.

Londyn, 18 marca. ‘
(Telegram W A i j

Lord Salisbury wuiósł w dniu 12-ym b. m. re
zolucję do Izby lordów, w której uprasza rząd o 
zmuszenie do przestrzegania prawa wobec sytuacji 
w Irlaudji, stanowiącej niebezpieczeństwo dla pań
stwa brytańskiego i dla dalszego zwycięskiego pro
wadzenia wojny. Mówca wywodził, że w lrlandji 
mnożą się z dniem każdym wszelkiego rodzaju 
przestępstwa, szczególniej zaś nieporządki, ćwicze
nia rewolucjonistów, uprowadzanie bydła, sprzecz- 1 
ne z prawem wdzieranie się do cuazej własności 
ziemskiej, rabowanie mienia prywatnego, strzela
nina i rzucanie bomb na domy mieszkalne, morder
stwa. zniesławianie hymnów narodowych, wyszy
dzanie żołnierzy, sporządzanie map ceiem niszcze
nia mostów przy wybuchu powstania, sprzeciwia- , 
nie się rozkazom władz, oraz manifestacje na cześć - 
republiki irlandzkiej.

Następnie mówca zaznaczył z naciskiem, że wro
gi Augiji nastrój jest tak silny, iż rozciąga się rów
nież i na sprzymierzeńców Wielkiej Brytanii. Wo
bec tego wszystkiego ogłoszenie stanu wojennego i 
w hrabstwie Clare nie wystarcza, gdyż ale roz
przestrzeniło się już bardzo szeroko. Takie same 
stosunki panuja w Limmerhk, Tipperary i Galwey 
i ifżeli rząd nde przedsioweźmie energicznych środ
ków. to sytuacja stanie sio tam równie groźna. Taki 
stan anarehji przynosi Angiji nieobliczalno- szkody. 
Jest to jedynie winą słabości rządu, że tak niezna
czna mniejszość w lrlandji opanowała cały kraj i 
że bezkarnie pozwala na wygłaszanie podbu
rzających przemówień przeciwko Angiji, a na rzecz ! 
naszych wrogów.

Lord Sali "bury zakończył swoje przemówienie 
w sposób następujący: Te:i sam bolszewizm, który < 
zniszczył Roajs zrujnuje również Irlandję.

Larl Meath wyraził mniemanie, że jeżeli pa:'.- j 
etwo Brylińskie nie ebee się rozpaść, to nie należy • 
dopuścić do tego, aby irlandja stanowiła oddzielna 
republikę. Mówca gorąco pragnie, aby konwent zna
lazł drogę ugody, lecz wyrazu obawę, że żadna z u- 
chwalonych przez parlament form samorządu Irian; 
dji nie przyniesie uspokojenia, gdyż jeśli sinfeiniści 
nie osiągną niepodległości, to s’anowić będą stale 
niebezpieczeństwo dla każdego rządu angielskiego.

Lord Curzon przyznaj?, że fakty, podane przez 
lorda Salisbury, nacgół zgodne są z prawdą, lecz 
utrzymuje, że niedawno temu zastosowane środki 
militarne przeszkodzą dalszym ekscesom.

Lord Lansdowne zakończy! rozprawę zwróce
niem uwagi na to, że stosunki w lrlandji w ostat
nich tygodniach stanowił} faktycznie ro t.d ię  w fer
mie najhardziej niebezpiecznej i t” - ’ X * * ’

Ilustracja nasza wyobraża właśnie „pożegnal
ny" przegląd wojsk w obozie pod Jassami. Na 
pierwszym planie widać: króla Ferdynanda (1), 
przed wyjazdem jego do Szwajcarji, następcę tronu 
Karola (?). oraz prezesa gabinetu, generała Ave- 
rescu (3), który świeżo podał sdę do dymisji.

Odnosząc się przyjaźnie do państwowego 
zbliżenia z sąsiadami litewskimi i nadbałtyc
kimi stanowczo protestujemy przeciwko nieu
prawnionym pretensjom litewskim do W ilna i 
większej części gub. wileńskiej i grodzieńskiej.

Kwestje te dadzą sę rozstrzygnąć jedynie 
na zasadzie wspólnego porozumienia.

Bezwarunkowo odrzucamy wszelkie rosz
czenia Polaków do terytorjów gub. grodzień
skiej i wileńskiej, jako nieusprawiedliwione 
pożądania ancksjonistyczne.

Upraszamy o pozostawienie południowych 
granic gub. grodzieńskiej i mińskiej, stanowią
cych od 6-ciu stuleci granicę historyczną i pań
stw* wą.

Dążymy do samodzielnego życia państwo
wego i upr. '.jemy jego urzeczywistnienie je
dynie w oparciu się o kulturę zachodnio-eu
ropejską i jej przedstawicielkę — potężną Rze
szę niemiecką.

Prosimy o obronę naszych słusznych pre- 
tensyj ’ zwołanie naszych przedstawicieli na 
naradę.

Rumin Skirmunt, Aleksander Zienkiewicz, 
Paweł Aleksiuk.

W  wojny possanej.
Berlin, 18 marca. 

(Telegram W A I.)
Biuro Wolffa donosi z Amsterdamu:
Z nadeszlego obecnie tekstu oświadczenia

wojennego urzęau handlowego Stanów Zjedno
czonych o niemieckiej wojnie za pomocą łodzi 
podwodnych, wynika, że wojenny urząd han
dlowy Sianów Zjednoczonych zwraca uwagę na 
to, iż ponowne wielokrotne niszczenie neu- 
tralych okrętów duńskich w drodze pomiędzy 
Danją i Islandją, a więc poza sferą wojenną, 
a także liczne „pomyłki", których ofiarą pada
ły okręty holenderskie i innych państw neutral
nych w wąskich przesmykach pomiędzy stre
fami blokady, — dowiodły słuszności jego o- 
świadczenia o zamiarach Niemiec przy prowa
dzeniu wojny za pomocą łodzi podwodnych.

Zamiar Niemiec, przeszkodzenia dowoże
niu żywności do państw neutralnych, podług 
układu ze Stanami Zjedncczonemi, wynika zu
pełnie wyraźnie z niemieckiego protestu prze
ciwko chwilowemu modus vivendi z Hołandji, 
zabezpieczającemu żywno:-; dla tego kraju. Od 
paru tygodni stoją na kotwicy w porlach am e
rykańskich dwa okręty z żywnością dla Holau- 
dji oraz 11 okręt?; naładowanych towara
mi dla hol en dc r.-.ki ego komitetu ratunkowego 
i nie mogą odpłynąć, gdyż Niemcy nie chcą po
zwolić, aby odpowiednia ilość okrętów o ta
kiej samej pojemności opuściła równocześnie 
porty holenderskie. Oczywistym plonem Nie
miec jest zgromadzenie okrętów holenderskich 
w’ ich portach ojczystych i przeszkodzenie o- 
puszczaniu przez okręty holenderskie tych por
tów, za pomocą groźby storpedowania.

Kampanja, którą prowadziła półurzędowa 
„Nordd. Allg. Ztng.“, a także inne dzienniki 
za pomocą gróźb i zastraszania przeciwko neu
tralnym krajom skandynawskim, najwidocz
niej mają na celu zastraszenie północnych 
państw neutralnych, oraz przeszkodzenie o  
siągnięciu porozumienia pomiędzy nimi, co le
ży zaiówno w interesie ich własnym, j r k t  Sta
nów Zjednoczonych i państw z nimi sprzymie-

1
i
i

rzonych. Poważne usiłowania rządu Stanów 
Zjednoczonych, mające na celu wysłanie zbo
ża do Szwajcarji, zagrożone są przez akcję 
niemieckich łodzi podwodnych, zatapiających 
w sposób bezwzględny neutralne parowce 
hiszpańskie. Wojenny urząd handlowy przy
tacza zatopienia hiszpańskiego parowca „Sar- 
dinero *. Niszcząc tonaż hiszpański Niemcy 
mają na celu podnieść względną wartość to
nażu niemieckiego w czasie powojennym.

Pozatem wojenny urząd handlowy wska
zuje na traktaty z dnia 5-go grudnia oraz na 
skuteczne wysiłki zabezpieczenia zależnym 
neutralnym tonażu dla przewozu zboża. Wo
jenny urząd handlowy wyraża nadzieję, że 
Szwajcarja oraz inne państwa centralne zau
ważyły różnicę w zachowniu się Niemiec i Sta
nów Zjednoczonych, oraz spostrzegły, że celem 
dążeń Niemiec jest przeszkodzenie państwom 
neutralnym w otrzymywaniu żywności, chyba 
że zgodzą się one na warunki niemieckie.

Haga, 18 marca. 
(Telegram W. A. T.j.

Dziennik haski „Het Vaterland“ donosi, 
że wczorajsze nadzwyczajne posiedzenie gabi
netu ministrów trwało od godziny pół do 8-ej 
wieczór do pół do 1-ej w nocy.

Powzięto postanowienia w sprawie odpo
wiedzi na ultimatum koalicji, lecz postanowie
nia te nie będą podane do wiadomości pu
blicznej.

W artykule wstępnym „Het Vaterland“ 
pisze z tego powodu:

Byłoby rzeczą zrozumiałą, gdyby rząd, po 
tej groźbie rządów koalicyjnych, odrzucił pro
wadzenia dalszych pertraktacyj i stanowczo 
odmówił wdawania się w rokowania, któreby 
zawierały jakąkolwiek groźbę dla Hołandji.

Natomiast rzeczą niezrozumiałą byłoby, 
gdyby wobec istniejącej sytuacji w obliczu nie
bezpieczeństwa roztoczenia opieki, oraz w in
teresie ochrony prawa naszej floty handlowej, 
rząd nie próbował osiągnąć porozumienia.

W odpowiedzi rządu naszego koalicji 
p- -ouszczalnie uczyniona będzie próba w tym 
kierunku.

Berlin, 18 marca. 
(Telegram W. A. I.).

Biuro Wolffa donosi:
Z Londynu donoszą pod datą 16 b. m.:
Podług informacji Reutera pojemność o- 

krętów holenderskich, znajdujących się w por
tach koalicyjnych, wynosi ogółem około miljo 
na ton; z tego jakieś 70 proc, znajduje się w 
portach Stanów Zjednoczonych, 15 proc, w 
portach Wielkiej Brytancji oraz 15 proc, w 
portach innych koaljautów. Stanowisko koa
licji wobec okrętów holenderskich zakomuni
kowane zostało w ubiegłym tygodniu. Od
powiedź odłożoną została na przyszły ponie
działek ze względu na okoliczności naglące.

Należy zaznaczyć z naciskiem, że nie ist
nieje najmniejszy zamiar ukarania Hołandji. 
Celem koalicji jest jedynie powiększenie po
jemności okrętowej dla handlu wszechświato
wego w sposób najzupełniej nienaganny. Koa
licja niema zamiaru przedsięwzięcia jakiego
kolwiek kroku nieprzyjaznego, lecz uważa się 
za upoważnioną do korzystania z przynależne
go jej prawa, o ile to się da drogą nieporozu
mienia, w przeciwnym wypadku, drogą pra
wnej przemocy. Da je się odczuwać, że nad
szedł cza3, aby wszystkie narody świata połą
czyły się celem unicestwienia zamiaru Niemiec 
wygłodzenia całego świata. Jest rzeczą zupeł
nie jasną, że atak Niemiec jest zamachem na 

.cały handel wszechświatowy; przeciwstawić 
winni się temu wszyscy. Oto pogląd koalicji.

Co do innych kwestyj sprzymierzeni go
towi są prowadzić z Holandją dalsze rokowa
nia. Sytuacja jest tu niezmieniona i pertrakta
cje mogą być rozpoczęte w każdej chwili.

Co do sprawy okrętów, to koaljanci uwa
żałyby za rzecz wysoce niesprawiedliwą, gdy
by okręty holenderskie korzystały i nadal ze 
swych portów’ i przywilejów’, nie wywzajem- 
niając się udzeleniem tonażu wobec tego, że 
wszystkie usiłowania nieprzyjacielskie skie
rowane są ku temu, aby zmniejszyć pojemność 
okrętową wszelkimi niedozwolonymi, nieludz
kimi sposobami. Wobec istniejącej sytuacji 
jefet rzeczą jasną, że niezdecydowana powścią
gliwość rządu holenderskiego w styczniu r. b. 
co do udzielenia swej zgody, na co rządy koa
licji przystały, faktycznie ząwiera odmowę; 
po 9-ciu tygodniach oczekiwania rządy sprzy
mierzone uważają za swój obowiązek oświad
czyć, że propozycje, uczynione w styczniu, nie 
odpowiadają obecnej sytuacji. Sprzymierzeni 
obecnie nie są skłonni do omawiania sposobu 
użycia okrętów holenderskich z wykluczeniem 
obszarów niebezpiecznych.

Natomiast rządy sprzymierzone troskliwie 
starają się o to, aby w żadnym razie nie ucier
piały interesy osób prywatnych. Jest rzeczą 
jasną, że na zasadzie zaproponowanych ukła
dów interesy osób prywatnych nie będą po
gwałcone w żadnym wypadku. Prócz tego 
rząd Stanów Zjedn. zarządził, aby zadosyć u- 
czynić najkonieczniejszym zapotrzebowaniom 
zbożowym Hołandji.



K o m u n iŁ a ty  n ie m ie c k ie .
Berlin (Urzędowo). Wielka kwa

tera główna donosi dnia 18 marca:

Zachodni teren walk.
G ru pa w o js k  a rc y k s . R u p re c lita .

We Flandrji na północy od 
Arnientióres, oraz w związku z 
angielskimi notarciami po obu stro
nach kanału La Bessie odbywała 
się spotęgowana często działalność 
artyler.ji. Na reszcie frontu nie prze
kraczała umiarkowanych granic.
G rup^ wogsk niemieckśe?f!O . n a 
s tę p c y  \ro n u  i gon. v . GalEwitza,

Między Oise a Aisne, na pół
nocy od Rcims i w niektórych od
cinkach w Sznmpanji wzmógł się 
ogień artyleryjski; po obu brzegach 
Mozy trwał przez cały dzień o zna- 
cznem napięciu.
G ru p a  woj<;k a rc y k s . 2.

Na froncie lofaryliskim  i w 
Wogezach środkowych czynne były 
niekiedy artylerje.

Na całym froncie energiczna 
działalność lotników. Lotnicy fran
cuscy zrzucali bomby na lazarety w 
Latoń r, wyraźnie jako takie nazna
czone.

Zestrzeliliśmy wczoraj 22 lataw
ce i 2 balony, porucznik Kroll od
niósł 21 zwycięstwo w powietrzu.

W lutym straciły nieprzyjaciel
skie zbrojne siły powietrzne na fron
cie niemieckim 18 balonów i 138 la
tawców, z których upadek. 59 spo
strzeżono za linjami naszemi a re
szty po stronie stanowisk przeciw
nika. Myśmy stracili w walce 61 
latawców i 3 balony.

Wschodni teren walk:
Na Ukrainie południowej za

jęto Mikołajów.

Z innych widowni wojny nic 
nowego.

Pierwszy yeneral-kirtiterm istrz 
TAidendorff,

K om unik a v austriacki.
Wiedeń. Urzędowo donoszą 18 

marca:
Nie zaszły żadne ważniejsze wy

darzenia.
Szef szfnh generalnego.

Jak radzono o granicy pohko-ukraińsk ej.
ttiedefi, 18 marca. (T. wł). „Bayeri- 

»che Karier" przyniósł niedawno wiado
mość, według której minister spraw zr 
granicznych, lir. Czernin rokowania, ty 
czące się lin ji granicznej polsko-ukraiń
skiej na Chełrnszenyźnie, prowadził z de
legatami ukraińskimi sam w swoim gabi
necie w Brześciu Litewskim. Wiadomość 
ta była powtórzona i przez piania polskie. 
Jak dowiaduje się polska agencja praso
wa ze sfer miarodajnych, doniesienie to 
jest fałszywe. Rokowania z delegatami 
ukraińskimi w sprawie granley wogóle, 
zaś w kwestji lin ji granicznej na Chełm- 
szczyźnie w szczególności, prowadzone 
były na szeregu posiedzeń komisji poli
tycznych aostrjacko węgierskiej, niemiec
kiej i ukraińskiej i je j omawianie z de
legatami ukraińskimi odbywało się zawsze 
w obecności członków komisji niemiec
kiej.

JdlfE f f l M M « B sSie.

Petersburg. 13 marca. (T. wt). 
Doniesienie Biura Reutera* Jofie, 
były przewodniczący delegacji poko
jowej w Brześciu Litewskim miano
wany został ambasadorem rosyjskim 
w Berlinie.

Berlin. 18 marca. (T. wł.). (Sprawoz
danie telegraficzne Biura Wolffa).

Przy stole Rady związkowej kanc
lerz Rzpszy dr. hr. v Hertling, v. Payer 
i sekretarze stann.

Wiceprzewodniczący Dove otwiera 
posiedzenie o godz. 2 min. 20 po połud
niu. Na porządku dziennym znajduje się 
najpierw pierwsze czytanie projektu pra
wa o tymczasowem uregulowaniu budżetu.

Pos. Haase (socj. niez): My odrzu
camy etat nagły.

Pos. Scheidemann (socj.): My w u- 
cbwaleniu etatu nagłpgo nie widzimy za
manifestowania zaufania dla rządu.

Na tem pierwsze czytanie zakoń
czono. •

Na wniosek posła FohronbacTia (centr.) 
dyskusja w sprawie zakładów Daimlemw- 
skich zostaje odłożona i na porządek 
dzienny wchodzą traktaty pokojowe z 
Rosją i z Fin land ją.

Mowa k a n c le rz a  R z e s z ą .
Kanclerz Rzeszy dr. hr. t. Hertling 

zabiera głos:
Moi Panowie! Gdy po raz pierwszy 

przemawiałem w tem miejscu, 29 listopa 
da r. h., miałem możność zakomunikowa
nia parlamentowi Rzeszy, iż rząd rosyjski 
przesłał wszystkim mocarstwom wojują
cym propozycję przystąpienia do rokowań 
w sprawie zawieszenia broni, oraz pow
szechnego pokoju. My wraz ze sprzymie
rzeńcami naszymi przyjęliśmy tę propo
zycję i wysłaliśmy delegatów naszych do 
Brześcia Litewskiego. Mocarstwa, sprzy
mierzone dotychczas z Rosją, pozostały 
zdała.

Przebieg rokowań jest panom wia
domy. Przypominacie sobie te mowy bez 
końca, przeznaczone nie tyle dla zebra- 
uych tam delegatów, ile raczej dla szer
szego ogółu i odsuwające coraz bardziej 
cel, zmierzający do porozumienia, te po
wtarzające się przerwy, zerwanie i po
nowne podjecie rokowań. Doszło wresz
cie Jo punktu, w którym trzeba było po
wiedzieć, albo. albo. W dniu 3 marca na
stąpiło zawarcie pokoju w Brześciu L i
tewskim. W dniu 16 marca pokój ten zo
stał ratyfikowany przez odnośne zebranie 
w Moskwie.

Nie mam zamiaru wdawać się w są
dy, jakie przyjęcie u mocarstw nieprzy
jacielskich znalazł pokój z Rosją. Gdzie 
obłuda stała się drugą naturą, a niepraw- 
da spotęgowała się do brutalności, gdzie 
w tej samej chwili, gdy istnieje zamiar 
położenia przytłaczającej dłoni na kraj 
neutralny, ma się jednocześnie śmiałość 
mówić o zupełnej bezinteresowności upra
wianej polityki, tam musi obrócić się w 
niwecz wszelka próba spokojnej dyskusji, 
wszelkie rzeczowo rozważanie. A jeżeli, 
wysyłając depeszę z Waszyngtonu, za
mierzano kongresowi, zebranemu w Mo
skwie, wyrazić sympatję Stanów Zjedno
czonych w chwili, gdy, jak w niej powie
dziano, potęga niemiecka wdarła się, a- 
źeby wydrzeć sukces walce o wolność, 
to i to również dołączę spokojnie do re
szty. My ani chwili me myśleliśmy o tern, 
by występować przeciwko słusznym ży
czeniom i dążeniom Rosji, wyswobodzo
nej z pod caryzmn. My życzymy, jak to 
już powiedziałem 29 list' pada r. u., cięż 
ko doświadczonemu temu krajów1 rychłe
go powrotu spokojnych i regularnych 
stosunków i ubolewamy bardzo, jeżeli 
zdaje się to jeszcze bardzo odległem i 
jeżeli w wielu miejscach nastąpił okrop
ny stan.

A teraz przechodzę do samego trak
tatu. Jak to zaraz pojmiecie, moi pano
wie, nie zawiera on żadnych warunków, 
uwłaczających Rosji, niczego z przytła
czającego odszkodowania za wydat1 i wo 
jenne, przywłaszczenia silą terytorjów ro 
syjskich. Jeżeli szereg z pośród rosyj
skich państw kresowych zostaje wydzie 
lont z rosyjskiego związku państwowego, 
to odpowiada to własnej woli tych kra
jów, uznanej przez Rosję. Wobec nich 
stoimy na wyrażonem przeżeranie już 
dawniej stanowisku, iż pod potężną osło 
ną Rzeszy niemieckiej mogą one nada
wać sobie takie ukształtowanie państwo
we, jakie odpowiada ich stosunkom i ki* 
rnnkowi Ich kultury, oczy wiście z uwzglę
dnieniem naszych interesów.

W Kurlandji rozwój ten ezyni naj 
większe postępy. Jak wiadomo, przed kil 
koma dniami pojawiła się tutaj deputacja, 
wysłana przez kurlandzką Radę krajową, 
jako instancję uznaną za miarodajną Za
żądała ona wyswobodzenia kraju z do 
tychcznsowyrh związków państwowych i 
wyrazła życzenie ścisłej łączności go 
Spodarczej, militarnej i politycznej zNiom

cami. (Uznanie). W odpowiedzi, jaką po
lecił mi dać J. C. M. jako, według, prawa 
narodów, przedstawiciel Rzeszy niemiec
kiej, uznałem samodzielność Kurlandji, 
zaś zamierzono ścisłe złączenie się z pań
stwem niemiechiem, odpowiadające daw
nym stosunkom kulturalnym, datowanym 
od s*tek lat, przyjąłem z wdzięoznością 
i radością, zastrzegając sobie decyzję 0- 
stateczną co do ukształtowania politycz
nego, dopóki stosunki tamtejsze nie skon
solidują się dalej, a miarodajne czynniki 
konstytucyjne nie zajmą definitywnego 
stanowiska.

Go dotyczy Litwy, to uchwała, prze
widująca ścisłą jej łączność z państwem 
niemieckicm, zapadła już w roku poprze
dnim. W najbliższych dniach spodziewam 
nie delegacji tamtejszej Rady krajowej, 
która winna obwieścić ponownie te uch
wałę, a wówczas nastąpiłoby również u- 
znanie Litwy za twór niezależny i samo 
dzielny Na dalszy rozwój kształtowania 
sie politycznego oczekujemy ze spoko
je™

Nieco inaczej rzeczy mają się w Li- 
wonji i w Estlandji.

Nieco inaczej rzeczy się mają w Li- 
wonji i Estonji. Obydwa te kraje znaj
dują się na wschód od lin ji granicznej, 
ustalonej w traktacie pokojowym, zosta
ną jednakże, w myśl artykułu*16 trakta 
tu z Rosją, obsadzone przez niemiecką 
władzę policyjną, dopóki bezpieczeństwo 
nie będzie tam zapewnione przez własne 
□ rządzenia krajowe i zostanie przywróco
ny porządek państwowy. Wówczas i dla 
tego kraju nadejdzie chwila nowej orien
tacji politycznej. Spodziewamy się i pra
gniemy, by i te kraje nawiązały bliski 
stosunek przyjazny z Rzesżą niemiecką, 
jednakże tak, by nie wyłączał on poko* 
jowych stosunków z Rosją.

A teraz jeszcze kilka słów o Polsce, 
która nie została coprawda wyraźnie wy
mieniona w traktacie pokojowym. Jak 
wiadomo, proklamacja obu cesarzy z dnia 
5 listopada 1916 r. zapowiedziała wobec 
całego świata samodzielność tego kraju. 
Wynika stąd, że bliższe ukształtowanie 
się tego nowego tworu państwowego mo
że nastąpić tylko na podstawie pertrak
tacji pomiędzy Niemcami i monarcbją du- 
naiską z jednej strony, zaś Polską z dru
giej. Ostatnio sfery polityczne Polski 
podjęły n rządu i u członków parlamen
tu inicjatywę w kierunku ukształtowania 
naszego przyszłego stosunku. Zbadamy 
chętnie, czy i jak dalece da się z cela
mi, nakreślonymi przez oba rządy, pogo
dzić współżycie z nowopowstałem pań
stwem w trwałych i dobrych stosunkach 
sąsiedzkich, przy zabezpieczeniu intere
su w naszych.

Reszt* zakomunikuje panom podse
kretarz stanu ekscelencja v. d. Bussche.

Ja ze swej strony dochodzę do wnio
sku: Moi Panowie! Jeżeli, w co nie wąt
pię, udzielicie swego przyzwolenia na 
przedłożone traktaty pokojowe, jeżeli 
wówczas również pokój z Rumunią "0- 
tów będńe do zawarcia, to stanie się 
faktem to, co 24 lutego zapowiedziałem 
jako cel zamierzony. Wtedy pokój zo
stanie przywrócony na całym froncie 
wschodnim, nie oddawajmy się jednak 
żadnym złudzeniom, pokoju światowego 
jeszcze niema. W państwach entente‘y 
nie widać jeszcze najmniejszej skłonno
ść. do zakończenia tego okropnego dzie
ła wojny. Ciągle jeszcze zdaje się być 
ich celem walka aż do naszego zniszczę 
nia. My z tego powodu nie stracimy mę 
stwa. My jesteśmy zdecydowani na wszy 
stko, jesteśmy gotowi ponieść dalsze ofia
ry. Bóg, który jest z nami, będzie nam 
również nadal pomagał. Pokładamy ufność 
w słuszności naszej sprawy, w naszej 
niezrównanej arroji, w jej bohaterskich 
wodzach i wojskach. Wierzymy w nasz 
wytrwały naród. Jednakże odpowiedzial- 
noćć, moi Panowie—powiedziałem to już 
wówczas, 24 lutego—za przelew krwi 
spadnie na głowy wszystkich tych, którzy 
chcą dalszego przelewu krwi, (Burzliwe 
oznaki uznania w całej Izbie, wyjąwszy 
skrajną lewicę).

Podsekretarz stanu t. dem Bussche 
omrwia rokowania, które poprzedziły za
warcie pokoju, czyniąc przytem uwagę*. 
Podczas rokawań z R sją okazało się, że 
Trocki nie pragnął zawarcia pokoju, lecz 
miał zamiar popchnąć Niemcy do rewo
lucji. Gdy nie było już można dojść na 
tej drodze do poknju, nie było oczywiście 
dziwneni. iż uderzono w tony ostrzejsze. 
I doszło także do ofensywy niemieckiej na 
wschodzie (Uznani*).

Pos Fehrenbach (centr.): l)o v.ywo- 
dów pana kanclerza Rzeszy przyłączamy 
się w całej rozciągłości. Proponuję prz* 
kazanie obu tych traktatów komiśji budże 
tnwej. Poruszywszy w krótkich słowach

losy Litwy, mówca kończy słowami: Z W il
nem jako stolicą Litwy polacy pogodzili 
się, jak się zdaje. Najtrudniejszą jest 
ciągle jeszcze sprawa Polski. Z wynu
rzeń prasy polskiej i z wywiadów z wy- 
bitnemi osobistościami wnosić należy, iż 
w sposób uczciwy i szczery odbywa się 
dążenie do porozumienia z nami i zawar
cia przymierza, Z drugiej jednak strony 
musimy zrzec się również wszelkich za
borów. Uregulowanie granicy w Polsce 
nie będzie przedstawiało, jak się zdaje. 
większych trudności. Rewolucja rosyjska 
proklamowała prawo narodów do samo- 
określenia. Jak je jednakże pojmowała, 
odczuto to w Finłaridji i na Ukrainie

Po pr omówieniach pos. Dawida (soc. 
niezależny) i pos. Neumanna, dalszy ciąg 
obrad odłożono do wtorku.

M a  z s i e i t t  m  ja ia ja n

Berlin, 18 marca. (Urzędowo). 
Rosyjski komisarz ludowy do spraw 
zagranicznych przesiał następującą 
depeszę do ministerjów spraw ze
wnętrznych w Berlinie i Wiedniu 
W dniu 16 marca nadzwyczajny 
wszeebrosyjski kongres rad robotni
czo - żołniersko - włościańskich, oraz 
deputowanych kozackich w Moskwie, 
ratyfikował traktat pokojowy, za
warty w dniu 2 marca r. b. w Brze
ściu Litewskim z mocarstwami czwór 
przymierza.

P etersburg , 18 marca. (T. wł.) 
Traktat pokojowy został w dniu 15 
marca po północy ratyfikowany przez 
głosowanie publiczne.

Ofen^W' w H nln ilji.
Sztokholm, 18 marca. (T. wł.). We

dług depeszy, otrzymanej przez tutejsza 
ambasadę finlandzką z Wazy, generał 
Mannerheim podjął ofenzywę ogólną, dzię
ki której osiągnął dotychczas wspaniała 
sukcesy. Zdobyto wieś kościelną Heino- 
la, przyczem wzjęto do niewoli około 3,000 
czerwono-gwardzistów. Akcja na całym 
frondo czyni pomyślne postępy.

Przesilenie m W erp lfiB  w Rumunii.
; ; kareszt, 18 marca. (T. wł.) Król 

rumuński, Ferdynand zawezwał do Jass 
Marghilomana i prosił go o stworzenia 
ministerjum. Msrghiloman zażądał czasu 
do namysłu i wrócił do Bukaresztu, by 
porozumieć się z przedstawicielami państw 
centralnych. Odbyły się wyczerpujące na 
rady. Dziś wieczorem Marghiłoman znów 
uda* się do Jass, by naradzić się z królem 
i powziąć postanowienie.

B prawa w jłie^ze w Irlandii.
Londyn, 18 marca. (T. wł.). W Izbie 

gmin została zgłoszona petycja partji na
rodowej, opatrzona 100,000 podpisów, któ
ra wyraża zaniepokojenie z powodu mo 
żliwego ściągnięcia na front zachodu 
wszystkich wojsk niemieckich i uprasza 
Izbę, by, w celu usunięcia niebezpieczeń
stwa niemieckiego, prawo wojskowe roz
ciągnęła niezwłocznie i na Irlandję.

lnlBr#«as|a Japsail.
Kasa, 18 marca. (T. w ł). Dziennik' 

donószą z Tokjo, iż interwencja Japonj* 
jest już rzeczą zdecydowaną. Mniejszość 
prasy japońskiej popiera przyszłą ekspe
dycję, lecz potężne koła handlowe i prze
mysłowe są je j przeciwne.

Wilson prz«3 w o akcji iapsńskiej.
Bern, 18 marca. (T. wł.). „Matin“ do 

nosi z Nowego Jorku, iż w orędziu de 
kongresu Wilson w tonie uroczystym po
wtarza znowu, że Stany Zjednoczone nie 
mogą zgcdżić się na akcję japońską na 
Byberji.

Woj.ka belgijskie ws Frmcj*.
Londyn, 18 marca. (T. w ł). Sprawo 

Zdawca specjalny Biura Reutera przy armji, 
Operującej we Francji, depeszuje: Urzę
dowo** zakomunikowano, że wojska bel
gijskie zajęły obecnie dawny odcinek an
gielski w pobliżu wybrzeża/

i pirlwiaia japońskiayo
Hot dam, 18 marca. (T. wł.) „New 

York Sun* donosi z Tokio, iż parlament 
japoński 320 głosami prze‘iwko 18 uchwa 
li ł Yoturn zaufania dla polityki wsehodnio- 
azjatyckiej.
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0 jeden banh niemiecki.
Cele wojenne koalicji od początku wojny 

były aż nadto widoczne dla tych, którzy głó
wno źródło toczącej się wojny widzieli w poja
wieniu się -na opanowanym przez Anglję 
wszechświatowym rynku handlowym nieocze
kiwanego konkurenta w postaci Niemiec. Kon
kurent ten groził poważnie Anglji, więc posta
nowiła go usunąć przez osłabienie go także, 
aby nie mógł już nigdy zebrać siły do wspól- 
ub legania się z „panami mórz", za jakich uwa
żają 9ię Angli-cy.

Rozmaite hasła, wygłaszane jako motywy 
i cele wojny, były i są tytko osłoną, pod któ
rą kryje się cel w’laściw7y, od czasu do czasu, 
niekiedy mimowoli, uchyla się rąbek tej osło
ny i pojawiają się cele wojenne w całej swej 
nagości, egoistyczne, mające na widoku korzy
ści jednego tylko państwa, jednego narodu.

Niechaj krew wszyW  przelewają, byle 
rzeczywistość nie zadała klamu. powtarzanej w 
całej Angljd pieśni: „Rule Britania an the wa- 
wes“ — „panuj, Angljo, nad morzami!../4 Pa
nuj, władaj rynkami handlowemu, utrzymuj po 
całym świeci e swbje banki, będące podstawą 
wszechświatowego handlu angielskiego.

Przyzwał to otwarcie angielski minister 
spraw zagranicznych, lord Balfour, w ostatniem 
swem przemówieniu, wyjaśmiająceim, dlaczego 
Anglja domaga się interwencji japońskiej w 
Rosji. Mówił dużo, ale jak zwykle wśród licz
nych słów, motywujących wszelaką odmowę, 
najgłośniej słychać tylko jedno „nie"', tak z 
potoku słów Balfoura wyłaniało się najwy
raźniej, najgłośniej jedno tytko zdanie:

— J e d e n  t y l k o  j e d y n y  b a n k  
d z i a ł a  w M o s k w ie  i j e s t  to  b a n k  
n i e m i e c k i .

Tego Anglja znieść nie chce; tego znieść 
nie może. Ponieważ zaś niema sama sił od
powiednich, aby przeciwstawić się temu sta
nowi rzeczy, więc wysyła Japonję, aby w in
teresie angielskim wy ciągała gorące kasztany 
z rosyjskiego pieca, aby krew przelewała — 
naturalnie, nie za darmo, ale za wynagrodze
niem w postaci rozciągnięcia swych wpływów 
na wschodnią Syberję.

Daremnie trzeźwiej patrzący na sprawę 
Anglicy tlomaczą panu Balfourowi, że nie ist
nieje przecież niebezpieczeństwo, aby Niemcy 
zajęły Syberję, zaś utrata terytorjów która-by 
wynikła dla Rosji na skutek takiej interwencji 
Japonji, nie stałaby w żadnym razie w har- 
monjti z programem wilsonowskim; — darem
nie wodozą mu, że interwencja Japonji zjedno
czyła wszystkie stronnictwa rosyjsikie przeciw
ko koalicji i rzuciła Rosję w ramiona Niemiec; 
— wszystko nic nie znaczy wobec faktu, że j e- 
d e n t y l k o j e d y n y b a n k  d z i a ł a  w Mo
s k w ie ,  — i to  j e s t  b a n k  n i e m i e c k i .

Fakt ten do tego stopnia zaślepia Balfou- 
ra, iż doprowadza go do twierdzenia, że jed
nak Niemcy mogliby z wojskami swemi posu
wać się aż na Syberję; zapomina, że takie 
opowiadanie ośmiesza go i może go przypra
wić o utratę całego w pływu politycznego. Tyl
ko w Warsząwie mogą pewni członkowie pew
nych partyj opowiadać, że japończycy po to 
podejmują interwencję, aby odebrać Warsza
wę, — i znajdują, nawet wśród inteligencji, 
tak— naiwnych, którzy w’ to wierzą. Anglicy 
zbył są rozsądni i podobną brednię 'potrafią o- 
sądzić odpowiednio.

Ale fakt, że jeden tylko jedyny bank dzia
ła w Moskwie,' i to jest bank niemiecki, — do 
tego stopnia zaślepia rodaków p. Balfoura, że 
w oczach majaczy mu widmo Niemców, wysy
łających z Rygi do Władyw ostoku wielkie zor
ganizowano siły Zbrojne.

— Byłaby to — powiada p. Balfour — 
prawdopodobnie operacja niesłychanie trud
na i traktowana z punktu widzenia czysto woj

skowego, bodaj zbyteczna i stanowiąca fatalne 
trwonienie sił wszelako, ponieważ Rosja nie 
posiada już ani odrobiny siły oporu, wobec te
go może mieć miejsce niemieckie przeniknię
cie z jednego końca Ro-sji na drugi, przenik
nięcie, kióreby okazało sę bezwzględnie fa
talne dla Rosji, zaś b. szkodliwe dla przyszło
ści koaljantów.

Tu rdzeń sprawy. Oto właśnie „przenik
nięcie" idzie Anglji. Anglicy, rozumiejący do
skonale znaczenie tego wyrazu, wybaczają pa
nu Balfourowi jego brednie o możliwości 
pchnięcia „wielkich zorganizowanych sił zbroj
nych do Władywostoku". Dla nich rówmo- 
znacz z tern jest „przeniknięcie" Niemiec w 
głąb Rosji, przejawiające się tem, że w Mo
skwie działa jeden tylko jedyny bank, i to jest 
bank niemiecki.

Ten „jeden bank niemiecki" jest symbo
liczny dla Anglji i Anglików. Oni widzą w 
nim poniżenie Anglji. Oni widzą, że pieśń 
„Rule Britania" traci swe znaczenie, swą war
tość.

Więc wojna musi toczyć się dalej. Więc 
Rosja musi być rozszarpana, do czego początek 
ma dać Japonja. Bo przecież Anglja nie mo
że pozwolić, aby w oMskwie działał bank je
dyny, i to bank niemiecka.

List otw arty
do p. d-ra W. Gaigalata, posła do sejmu pruskiego.

Oczom swoim nie wierzę, znajdując w sprawo
zdaniach z ostatniej mowy Pańskiej, wygłoszonej w 
sejmie pruskim, następujące nadzwyczaj śmiałe 
twierdzenia o Wilnie, wypowiedziane w trzech zda
niach następujących:

1) „Wilno leży na ziemi litewskiej.
2) „Wilno za czasów rządów carskich zostało 

spolonizowane, gdyż Litwinom nie wolno było o- 
siedlać się tam.

3) „W Wilnie mieszka 33.000 Litwinów".
Ile zdań, tyle niezgodnych z prawdą twierdzeń.
Ad. 1) — Wszyscy, co znają miejscowe stosun

ki i historję Litwy, wiedzą, iż Wilno leży już za 
granicą etnograficzną Litwy. Według spisu, prze
prowadzonego w r. 1916 przez władze niemieckie, 
jest w powiecie wileńskim 90% ludności polskiej, 
a w samem Wilnie Polacy stanowią blisko 100^ 
ludności chrześcijańskiej miasta.

Ad. 2) — Teren, na którym leży Wilno, był 
nie litewskim, a białoruskim, przytem już za cza
sów dynastji jagiellońskiej ludność tych okolic przy
jęła dobrowolnie język i kulturę polską.

W Wilnie już w XVI i XVII w. przeważało 
mieszczaństwo polskie i z zachowanych nazwisk 
członków magistratu wileńskiego (jest w central- 
nein archiwum w Wilnie spis tych nazwisk od r. 
1516 do końca XVIII w. doprowadzony) widać, że 
nazwiska litewskie pomiędzy członkami samorzą
du wileńskiego prawie nie spotykały się, a tylko 
polskie i białoruskie, przytem był bardzo nieznacz
ny procent nazwisk niemieckich. Wilno od wieków 
było jednem z najbardziej polskich miast w gra
nicach Rztej Polskiej.

Żadnego zakazu co do osiedlania się Litwinów 
w Wilnie nigdy nikt nie wydawał, pomimo, iż Pan 
powiedział w swej mowie, że byl taki zakaz za 
czasów rządów' carskich.

Ad. 3). — Urzędowa statystyka niemiecka, po
dana wurzędowym „Bericht iiber die Einrichtung 
und Fortentwicklung der Vorwaltung Wilna fur das 
I Viertel“ 1916 r., a drukowana w Wilnie w dru
karni rządowej podajo zupełnie inne cyfry ludności 
litewskiej w Wilnie, niż „Wilnaer Zsitung"; miesz
kało w Wilnie w r. 1916 nie 35.090 Litwinów, ale 
nie więcej nad 3690, czyli 2,6% ogółu mieszkań
ców miasta, a nawet podług ostatniego spisu lud
ności 1917 r., było w Wilnie tylko 1,5%. Litwinów 
(wielu Litwinów, uchodźców ze Żmudzi, powróciło 
do Litwy etnograficznej), Polaków w Wilnie miesz
ka 54%, żydów 43%, Białorusinów 0,4%.

Na poparcie moich twierdzeń, sprzecznych z 
informacjami Pańskiemi, danemi z trybuny parla

i
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mentarnej Sejmu pruskiego, pozwolę sobie powo
łać się na świadectwo, chyba dla Pana wiarogodne 
i na Pańską własną książkę: „Litauen, das fcese- t 
tzte gebiet, sein Volk und dessen geistige Strómun- 
gen“, wydaną we Frankfurcie nad Menem w 1917 r.

Pomimo tendencyj litewskich tej książki, znaj
dujemy nawet w niej fakty następujące, które oba
lają trzy wyżej omawiane przezemnie twierdzenia 
Pańskie.

Z Pańskiej książki jest widocznem po 1-e, iż 
Wilno, nawet według Pańskiej mapy etnograficznej 
(„Etnographische Karterm Litauen"), wydanej pod 
redakcją prof. d-ra Kettlera, leży poza litewskim 
obszarem językowym (litauisehe Sprachgebiete) 
według Pana, obszarze językowo mieszanym.

Po 2-ie. W wymienionej książce Pańskiej są 
całe rozdziały, poświęcone polityce rusyfikaeyjnej 
rządu rosyjskiego na Litwie (Litauen unter rus- 
sische Herrschaft), nigdzie jednak Pan nie wzmian
kuje o zakazie za rządów carskich osiedlania się w 
Wilnie Litwinów; fakt zatem istnienia takiego nie
znanego nikomu zakazu, stosowanego przeciwko 
Litwinom, jest Pańskim wynalazkiem najnowszym.

O jakichś specjalnych prześladowaniach za rzą- ' 
dów carskich, stosowanych specjalnie przeciwko 
Litwinom, nic Pan jeszcze nie wiedział w swojej 
pracy, przeciwnie, Pan stwierdził, że rząd nie czy
nił wr swoich prześladowaniach żadnej specjalnej 
różnicy pomiędzy katolikami Polakami i Litv.‘ —- 
mi katolickimi ani pod względem prawnym 
jakim innym. Rząd prześladował równie obie i 
rodownści (keincn besonderen Unterschied zwi- ' 
schen den katholischen Polen und den katholischen 
Litauer, weder in gesehen noch sonst. Sie verfolgte 
beide in ziemlich gleicher Weise — Gaigolat Li
tauen, str. 51).

Nawet zakaz używania czcionek łacińskich w • 
drukach litewskich nie byl walką z litewskością 
Litwy, lecz t. ko z jej polskością i pólskiemi wpły- : 
wami, co Pan stwierdził w swojej książce w ten 
sposób: z wyjątkiem tego*) (druków', ogłaszanych 
przez rosyjską Akademję petersbuską), mogły 
wszystkie druki litewskie okazywać się tylko w ! 
rosyjskiej „grażaance", dla ludu nieznanej i znie- j 
nawidzonej. Przyczyną tych kroków, bezprzykład
nych w historji świata, było powstanie polskie, 
1863 r., aczkolwiek przyjęły w nim udział tylko spo
lonizowana szlachta i częściowo też duchowieństwo 
litewskie, podczas gdy lud w całości**) zachował 
się wogóle pasywnie. Przeto winni byli Litwini 
być od polskich wTpływów zupełnie odsunięci i za
inaugurowano ich zupełną rusyfikację. Do tego za
kaz druków litewskich miał być pierwszym etapem.

Po 3-ie Wbrew twierdzeniom Pańskim, wypo
wiedzianym w sejmie pruskim, iż w Wilnie miesz
ka jakoby 33.000 Litwinów' (t. j. jakieś 20%) sam 
Pan w’ książce swej podaj© z pólurzędowego nie
mieckiego źródła liczbę Litwinów w Wilnie na 2% 
(Gaigalat. Litauen. Przypisek do str. 29).

Czyżby omylił się Pan w swojej mowie o jedno ■ 
zero i zapomniał następnie sprostować ten błąd w | 
stenogramie?

Jest jeszcze czas na sprostowanie tych błędów, i
Zwracam uwagę, iż książka Pańska zaprzecza ; 

prawdziwość tych faktów7, które Pan wygłosił z ! 
trybuny sejmowej. Wikłając się w sprzecznościach, i 
Pan stawia w trudnem położeniu p. posła Fehren- : 
bacha, który, mając szczególniejsze zaufanie do in- ! 
formacyj, czerpanych ze źródeł litewskich i ukra- i

*) „Im Uebrigen durften alle Presseerzeugnis- j 
se in litauischer Sprache nur in der russischen ' 
„Graszdanka" erscheinen, die dem Volke nubekani j 
war und verhasst wurde Die Veraniassung zu 
dieser in der Weitgeschichte wohl einzig daste- 
benaen Massnahme bot der polnis-ke Aurstand des ; 
Jahres ie63, obwohn nur der polonhierle Adel und 
teilweise aurh die Geistlichkeit Litauens an ihm ; 
teilgencmrr.en hatten, wahrend das Voik iu der ; 
gesamtheit sich allgemein passiv verhal’.en halte. j 
Nun sollten die Litauer dem polnischen Einfluss ; 
ganrlieh entrogen und ihre vóllige Verrussung 
inauguriert werden. Dazu sollle diese Drurkverbot 
die erste Łiape bilden" (Gaigatl. Litauen 363).

**) Informacja mylna, bo faktem jest, że po
wstanie polskie 1863 r. nigdzie nie poruszyło tyle j 
i tak głęboko mas ludowych, jak na Żmudzi. i

ińskich, nie będzie wiedział, które z Pańskich 
sprzecznych wiadomości o Wilnie są prawdziwe 
i bardziej zasługują na wiarę.

Wacław Studnicki, 
b. archi warjusz miejski w Wilnie.

Warszawa, 1918 r.

Po’J a  racja stanu.
Poznańska „Gazeta Narodowa" omawia 

obecne położenie sprawy polskiej. Zaznaczyw
szy objawy solidarności pojęć w kwestji za
mierzonego wyodrębnienia Chełmszczyzny, 
wymieniony dziennik stwierdza, jako rzecz 
niewątpliwą, że gdyby Królestwo Polskie w 
chwili obecnej oprócz siły moralnej, jaką jest 
solidarność, posiadało także siłę materjalną, 
np. armję, mogłoby osiągnąć przy porządko
waniu spraw zbankrutowanej Rosji korzyści, 
przechodzące fantazję ludzi z przed kilku lat. 
W obecnym sianie rzeczy muszą politycy pol
scy osiągnąć, co się da. Ale przedewszystkiem 
czeka ich ciężkie zadanie: muszą baczyć, by 
nie doszło do drugiego nieszczęścia, do dal
szych podziałów kraju. Tu właśnie wysuwa się 
na stanowisko kierownicze: polska racja sta
nu.

„Polska racja stanu — pisze „Gazeta Na
rodowa —- oto nauka, a właściwie sztuka, któ
rej dotychczas nam brakowało, a z której w o- 
becnej chwili przyjdzie Królestwu zdać egza
min. Po tysiąckrotnem przemyśleniu całej sy
tuacji przychodzi się bcwiem do przekonania, 
że najlepszym sposobem zużytkowania napię
cia uczuć, jest wejście państwa polskiego w 
przymierze z mocarstwami centralnemi. Naj
lepszy to sposób, bo — jedyny.

Przymierza państwowego nikt nie zawie
ra z lekkiem sercem, szczególnie w naszem po
le że niu. Wypływają z niego prawa, ale takie 
obowiązki, które lojalny czlowic-k traktuje ja
ko nakazy bezwzględne. To sobie każdy u- 
świadamia. Przymierze ma Polsce gwaranto
wać granice, a mocarstwa centralne muszą o- 
czywiście wymagać ież uznania swoich granic. 
Inaczej rzecz pomyśleć się nie da. Wszystko to 
łatwo jest krytykować, wprzódy jednak nale
ży sobie zadać pytanie: jak rzecz da się zro
bić lepiej? w jakiż inny sposób może Króle
stwo uniknąć katastrof dalszych podziałów, 
nadto przyjść rychło w posiadanie realnego 
państwa narodowego, z armją narodową i ad
ministracją od okupacyj niezależną? Dopóki 
ktoś na te pytania nie odpowie w sposób tak 
konkretny, jak sroga rzeczywistość nakazuje, 
dopóty niema prawa krytykować, tem mniej— 
przeszkadzać.

Zrozumiale to też Koło polskie parlamen
tarne, i jak „Beri. Tagebl." donosi, nie będzie 
robiło rządowi w nadchodzącyir. czasie trudno
ści. Jeżeli wiadomość ta się sprawdzi, zdobę
dzie Kolo wdzięczność wszystkich czynników 
politycznych Królestwa, które drżą obecnie, 
czy też jutro nie przyniesie Chełmszczyzny i 
na północy i na zachodzie.

A stan uczuciowy, a solidarność narodo
wa?

Tak jest. Dobra te nietylko powinny być 
przechowywane, ale i mnożone. Przedewszyst
kiem pozwalają one realnym politykom pol
skim twierdzić, że społeczeństwo polskie nie 
zrezygnuje z Chełmszczyzny; rzeczą mocarstw, 
głównie Austrji, jest tedy porozumieć się z 
..państwem" ukraińskiem, aby w odpowied
ni sposób fatalne postanowienie podziałowe 
zmienić.

Następnie w temperaturze moralnej od
powiedniej nie będzie nam groził podzii.t na
rodowy, kulturalny i etyczny, a do tej wspól
ności musimy i będziemy dążyć wszełkiemi 
środkami. Nareszcie pozwala rozbudzone u- 
czucie narodowe sięgnąć po nabytki dla Kró
lestwa, gdzie je mieć mcżna: w kierunku Bia-

S i i ja  W i  i  r a j  e t a ? .

I.

Stan wychowania w Polsce w XVIII w.

W połowie XVIII stulecia stan wychowa
nia w Polsce znajdował się na niskim nie
zmiernie poziomie, co -przypisać trzeba waxiin- 
kom ówczesnego życia, sia. iaiącym niezbyt 
wysoki© wymagania. Uczeń opuszczający mirry 
szkolne znał dokładnie łacinę, lepiej niżeli mo
wę -ojczystą, a przedewszystkiem potrafił bić się 
■w palcaty, a nierzadko na szable, poza tem zaś 
był wdrożony przez twarde wychowanie do 
ślepego posłuszeństwa. Po wyjściu ze szkoły 
sposobiono dojrzewającego młodzieńca do o- 
bjęcia, odpowiedniego do swego zamiłowania, 
stanowiska. Zazwyczaj jednak umieszczano sy
nów na gospodarstwie dla nabycia praktyki 
gospodarczej, oddawano do służby wojskowej, 
przygotowywano do stanu duchownego lub 
rozsyłano po kancelariach rządowych, pale- 
strach i trybunałach dla poznania prawa i na
bycia światowej oglądy.

Nie zastanawiano się w Polsce zupełnie 
nad tom, że ogólny postom oświecenia publicz
nego podnieść można p.wcz wprowadzenie do 
szkół obowiązkowej lijnski. mowy polskiej. 
Wpływ łaciny był i*k wszechwładny, że długi 
czas nie ośmielono e ; usunąć tego martwego 
języki z dominującego stanowiska, oddając 
pżeiw::i?eń!tvo ieiy krwi polskiemu. Dopiero

wiek XVIII przywróci! mowie polskiej należ
no praw'o, odbierając łacinie dotychczasowe 
znaczenie.

Główną przyczyną upośledzenia naszej 
mowy było panowanie kilku królów cudzo
ziemskich, którzy nie znając języka polskiego 
używali łaciny, przeplatając wyrazy obce wy
razami polskimi, dla przypodobania się nasze
mu narodowi. Stąd wzięły źródło słynne mo
wy sejmowe, będące mieszaniną polszczyzny z 
łaciną. Mowy te były wzorami wymowy dla 
szkół. Znaną np. jest mewa Jakóba Sobie
skiego, wjgłoszona za panowania Zygmunta 
III, a zaczynająca się od słów: „Zawitał czas, 
dziś magni consiiii świata polskiego"... i t. d. 
i <t. d.

Panowanie w  wieku XVIII dwóch elekto
rów saskich. Augusta II i Augusta III wyru
gowało z użycia nawet łacinę, gdyż ci dwaj 
królowie ©krom niemieckiego i francuskiego, 
innych języków nie używali. Powoli więc prze
stano między ludźmi wyższego wykształcenia 
mówić w języku polskim lub po łacinie. Tak 
znaczny upadek mowy ojczystej i zupełna obo
jętność, z jaką odnoszono się do niej, przyno
siły szkodę dobru ogólnemu. W szkołach —- 
jak to zaznaczyliśmy — uczono łaciny, która 
jednakże żadnego zastosowania w życiu rea-1- 
n-eim ni© znajdowała, wyjąwszy prawników i 
duchownych. Inni narażali się na pośmiewi
sko, łaciną bowiem gardzono powszechnie, sta
wiając ją na równi z językiem polskim, które
go naówczaa w użyciu prawi© nie było. 7>a to 
język francuski uchodził za dernier eri dobre
go tanu i wychowania. Z drucriej stoomv nie

zwykła tolerancja, z jaką odnoszono się do 
obcych narodowości, sprawiła, że obok wzmian-

1 kowanych języków prawo obywatelskie zyska- 
' b’ i języki mniejszości narodowych, licznie za-
• mieszkujących naszą ziemię. Wspomnimy tyl- 
; ko o mowie żmudzkiej, litewskiej, ruskiej i 
, t. d., i t. d. W takim stanie pozostawał kraj 
: nasz w pierwszych dziesiątkach lat XVIII wie- 
; ku. Brak ujcinortajnienia w używalności mo- 
i wy był zasadnicze ni złem, które przyniosło
• nam r. i c obi i realne szkody. Aby zapobiedz te- 
I mu należało corychlej zwrócić się do źródła 
i języka polskiego, wprowadzając go do wazyst- 
i kich niemal dziedzin, związanych z życiem da- 
1 nogo kraju.

Wychowanie publiczne w tym czasie było 
i dwojakie: szlacheckie i pospolite. Liczne bra- 
! ki i nic donic gro i a skłoniły Stanisława Konar- 
! e -.icg) do założenia w Połrce pierwszego kon- 
' wiktu dla młodzieży szlacheckiej, opartego na 
i godnjch naśladowania wzorach obcych, a przy- 
1 stoi- wanych ściśle do wymagań swojskich. U- 
' tworzenie konwiktu dJa dzieci szlacheckich by- 
I ło niezmiernie doniosłem wydarzeniem kbitu- 
i ralnem, a jednocześnie niezwykłe mądrym 
! krokiem politycz-nym, gdyż dzięki temu Ko- 
’ narski zdołał przyciągnąć i pozyskać dla swych 
i idei całą szlachtę pol>ką. kióra do tej pory 

zmuszona była posyłać swe dzieci na naukę
w obce kraje.

Założenie warszawskiego konwiktu, pozo
stającego ped opieką Pijarów było wypadkiem 

I pierwszorzędnego znaczenia, stanowiącym no
wy okres w dziejach wychowania publicznego

I w Polsce.

Niezaprzeczoną zasługą Konarskiego jest 
wprowadzenie po raz pierwszy do szkół języ
ka polskiego, pozostającego dotąd w zaniedba
niu, a usunięcie na plan dalszy mewy łaliń 
skiej, której przed Konarskim oddawano do
minujące stanowisko. Działalność Konarskie
go zachęciła innych do skierowania nowator
skich pomysłów w' zakresie wychowania 
szkolnego. Nawet jezuici, ci najzawziętsi wro
gowie idei Konarekiego, założyli w krótkuu 
cznsle szereg k : iUićw przy -wych koleg’a 
trzymając się ściśle wzorów’ i pomysłów wiel
kiego refonnatera. W przeai: ?u dziesięciu lat 
powstały liczne komitety dla młodzieży 
checkiej przeznaczone, przynosząc widoczue 
aż nadto korzyści w zakresie nauki i umi« «<- 
ności. stojących dotąd na niezmiennie ni ‘ 
szczeblu rozwojowym.

Za to szkół pospolitych — jeszcze pr;vd 
reformą Konarskiego — liczono niezw; : •• 
wiele, prawdopodobnie z tegu względu, 
wstęp do nich był dia wszystkich ctwart.. buz 
różnicy stanu i położenie matcrjainego. Szko
ły te były prowadzone przez bazyljaaów, ber
nardynów’, jezuitów, pijarów i teatynów, p < 
ważnie w’ ścisłej łączności z kolegjami. Sz.. i 
zatem — jak widzimy — w Polso4* nie brak 
walo, nie spełniały one tylko tych zacień 
włościwycli, do których zostały powołane, b • 
pnze.ro ka^godnem  za ste wykroczeniem b; 
zaniedbywanie nauki języka ojczystego.

E. K. 
(D. c. n j.

pnze.ro
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Macristrat zatwierdził uchwałę wy

działu nieś. pom. biedn., na podstawie 
której ubodzy otrzymają ostatnią przed
świąteczną zapomogę w normie, jak zwy 
kle na święta zwiększonej, a mianowicie: 
o 80 fen. na osobę dorosłą i o 50 fen. 
na dziecko.

Z dniem 1-ym kwietnia sala osrrze 
walna wydziału nieś. pom. biedn. (ulica 
Wschodnia 18) zostaje zwinięta.

K o m o n ic y .
Został ustanowiony następujący po

dział miasta na okręci komorników: I re
w ir I i V okręg sądu pokoju; komornik 
Walenty Frankowski, ul. Szkolna 14. —
I I  rewir—II i VII okręg sądu pokoju; ko
mornik Kazimierz Suzin, ul. Średnia 21.
I I I  rewir — III i VI okręg sądu pokojn; 
komornik Konrad Hykiel, ul. Targowa 18.
IV rewir—IV okręg sądu pokoju; komor
nik Teofil Stanisz, ul. Średnia 21. V re
w ir—V III okręg sądu pokoju; komornik 
Stanisław Piątkowski, ul. Sienkiewicza SI. 
VI rewir—IX okręg sądu pokoju; komor
nik Stefan Basiński, ulica Skwerowa l.

Z k a n a liz a c ji i  w odo ągów .
Magistrat, nosząc się z zamiarem 

iaknajrychlejszego przystąpienia do ro
bót około kanalizacji miasta, angażuje 
pracującego już w wydziale kanalizacji 
jnż Schónfelda na stanowisko naczelnego 
inżyniera budowy kanalizacji i wodocią
gów łódzkich.

Układ z inż. Scbónfeldem zawarty 
łostanie w niedługim czasie

Co do planowego rozpoczęcia robót 
kanalizacyjnych, to sprawa ta zależną bę
dzie od możności zdobycia przez miasto 
środków finansowych, oraz materjałów, 
których obecnie brak, a te, które jeszcze 
lą  do nabycia, bywają niepomiernie dro
gie. Jednakże rozpoczęte w mieście ro
boty, wykończane są już zgodnie z pla
nami kanalizacyjnemu Zasklepienie rzeki 
Łódki, jako przyszłego kolektora kanali
zacyjnego, prowadzi się już w ten spo- 
lób, aby w przyszłości nie potrzebowało 
przerabiam

Roboty około zasklepienia rzeczki 
na przestrzeni od ul Wschodniej do No- 
womiejskiej, są jnż ukończone zupełnie i 
pozostają tylko do zadrzewienia miejsca 
pozostawione na zieleńce.

Również doprowadzono do porządku 
gąsieduie parkany prywatnych właścicieli, 
aby dać miejscowości możliwie estetyczny 
wygląd.

W dalszym ciągu przystąpiono w mie- 
giązu bieżącym do robót około zaskle
pienia rzeki od ulicy Nowomiejakiej do 
końca posesji Tow. akc. Poznańskiego na 
przestrzeni 400 metrów. Nad terenem 
na przestrzeni posesji Poznańskiego rze
ka je s t ju ż  częściowo zasklepioną i po
trzeba tylko zniwelować dno, które na
stępnie wyłożone zostanie klinkierem na 
cement. W tym celu obecnie powadzone 
gą ciężkie i mozolne roboty wydobywania 
s wody ziemi, kamieni, gruzu i szlamu 
w celu pogłębienia rzeczki. Roboty pod
prowadzono już pod ul. Stodolnianą. Po 
ukończeniu niwelacji, wody rzeki ujęte 
będą w specjalne drewniane żłoby, a pod 
tymi dopiero przystąpią murarze do ino 
szczenią dna klinkierem.

Na roboty te miasto asyguowało na 
razie przeszło 75,000 mk.

W planie kanalizacji, jako kolektory 
główne, oprócz Łódki, przewidziane są 
jeszcze strumienie i rzeczki Jasień, Ba 
łutka, Karolewka. Nad rzeczkami temi 
na zachód od Łodzi, urządzone będą osa
dniki, w których odpływy oczyszczać się 
będą i już jako czysta woda spływać ma 
ją dalej, do rzek.

Odpadki d ła  „W ares.ta1ó ? pr.iey*
Miejscowa Rada Opiekuńcza utwo

rzyła w mieście naszem instytucję pod 
nazwą „Warsztaty pracy*. Instytucja ta 
zajmuje się zbieraniem wszelkiego rodza
ju odpadków i przerabianiem takowyeh 
na rzeczy artystyczne. Zyski osiągnięte 
s tego przedsiębiorstwa przekazywane są 
seb opieki nad dziećmi przy tejże M. 
R. < Wychodząc z założenia 1) że z nie 
xu mi odpadkami giną poważne sumy, 
na zwróciły już uwagę zachodnio euro 
pejskie państwa i wyzyskały odpadki, w 
celu poluiesienia bogactwa narodowego 
pr» tt<j założenie instytucji '* rodzaju 
„ t t  isztatów pracy*, 2) że w , arsztatach 
tych znaj tuje i znajdzie jeszcze uczciwy

sposób zarobkowania wielu ludzi, dopro
wadzonych obecnie do nędzy, o ile zbio
rze sie dostateczna ilość odpadków do 
przerabiania, 3) że zyski osiągano z tego 
przedsiębiorstwa, a przekazywane sekcji 
opieki nad dziećmi wzróść mogą wielo
krotnie i uratować od nędzy i głodu rze
szo bezdomnej dziatwy, o ile rozwinie się 
działalność „Warsztatów pracy", inspekto
rat szkolny okręgu łódzkiego wezwał 
specjalnym okólnikiem nauczycielstwo, by 
zachęcało do współdziałania w zamierze
niach M R. O. i wciągnęło dziatwę szkol
ną do zbierania odpadków dla tej ze 
wszech miar godnej poparcia instytucji.

Ze Mtow. naucz. rz^ś^ijau.
Pewna grupa członków Stów, nau

czycieli chrześcijan, niezadowolona z za 
padłej ‘ na ostatniem ogólnem zebraniu 
uchwały o likwidacji Stowarzyszenia i 
przemianowaniu na oddział Zrzeszenia 
nauczycielstwa Królestwa Polskiego, za
mierza wystąpić z protestem przeciw pra
womocności tej uchwały. Członkowie ci 
nieprawomocność uchwały upatrują w tern 
mianowicie, iż na ogółn m zebrania nieo
becni byli delegaci oddziałów prowincjo
nalnych Stowarzyszenia Oprócz tego pe
tenci uważają za uiewłaściwe likwidację 
instytucji i dowodzą, iż ci z pomiędzy 
członków, którzy mają życzenie wejść do 
Zrzeszenia N. K. P., mają drogę do tego 
przez proste wystąpienie ze Stów, nau
czycieli chrx. i wpisanie się na członków 
Z. N K. P.; nie powinni jednak nasta 
wać na likwidację instytucji, która ma 
jnż za sobą tradycję i w każdym razie 
niesie dla swych członków pomoc i po
żyteczne działalność.

K eto  naucz, szkól fabrycznych
Onegdaj pod przewodnictwem p. E. 

Maj Majewskiego odbyło się zebranie ko
ła nauczycieli szkół fabrycznych.

Po odczytaniu protokułu z poprze
dniego zebrania p. I. Dolewski zakomu 
nikował wyniki swej delegacji do inspek
tora szkolnego m. Łodzi w sprawie po 
sad w szkołach miejskich.

Stwierdzono, że nie wszyscy fabry
kanci po zamknięciu szkół fabrycznych 
zgadzają się na oddanie lokali, utensylji 
i pomocy naukowych miastu, czem mo
gliby się w części przyczynić do otrzy
mania posad przez nauczycieli w szko
łach umiastowionych.

Firmy Tow. akc. Geyera, Stolarowa, 
oraz Tow. dobroczynności wyraziły chęć 
oddania miastu wszelkich utensylji szkol
nych, zaś akc Tow. Scheiblera i Heinzla 
dotąd nie zdecydowały się.

Niektórzy z nauczycieli szkół fabrycz
nych przesłużyli z górą lat 30—firmy 
jednaK, nie bacząc na to, usuwają ich 
z zajmowanych stanowisk.

W tej sprawie postanowiono złożyć 
odnośne podanie do magistratu. Uchwa
lono zwrócić się do wydziału zdrowotno 
ści publiczne] o bezpłatne kąpiele dla 
dzieci szkół fabrycznych.

Postanowiono zwrócić się oo magi
stratu z prośbą o przyznanie zapomóg 
dla uczącej się dziatwy nauczycielstwa 
fabrycznego, co zostało przez magistrat 
pominięte (opłacanie wpisów).

W końcu przewodniczący zdał spra 
wę z pobytu delegatów szkół miejskich 
w mini8terjum W. R. i O. P. w sprawie 
emerytury dla nauczycieli.

Z© S tów  w o ja ieró w .
W sobotę wieczorem odbyło się ogó 

ne roczne zebranie członków Stów, woji 
żerów łód’ k. handl. przemysł, okręgi 
Z odczytanego sprawozdania z działalni 
ści roku 1916 wynika, że bilans stowj 
rzyszenia zamknięty zostsł sumą 54,7C 
rb Obrót kasowy wynosił 118,046 rl 
Na pomoc lekarską wydano 420 rb , r 
zapomogi wydano 8,101 rb., z funduszó 
nędzy wyjątkowej wydano 2,388 rb , n 
Kasę wdów i sierot—761 rb. Bibljotek 
wypożyczyła 8325 książek. Kuchnia w’ 
<lała 99,728 obiadów, w tvm 20,156 be- 
płatnych. Kuchnia wykazała straty w si 
D!le 3J8 z8 Jl>‘ Obrót «klepu wyniósł 31,51 
rb , obrót wypieku Chleba 23,354 rb. He; 
baciaruia wykazuje obrót 1,822 rb., sprz< 
daż kartofli 17,803 rb.

W 287 wypadkach członkom udzii 
łono lekarskiej i w 43 wy padkach felcze 
sklej pomocy

W roku 1917 oddziały stowarzysze
nia wykazały następujące obroty: w \p ie k  
chicha 54,000 mk., sklep — 64,800 i i i ł 
kuchnia wydała 110,000 obiadów, herba
ciarnia miała 15,000 mk. obrotu, sprzeda 
no kartofli na sumę 32,400 mk.,’ opału za 
21,600 mk. Z różnych wsparć korzystało 
60 osób, które otrzymały 36,350 mk , lidzie 
inno lekarskiej pomocy w 250 wypad
kach.

,,O g n is k o " .
Przy ul. Piotrkowskiej 17 istnieje 

^towarzyszenie ^Ognisko", którego zada 
ziem jest kształcenie w rzemiośle ubogich 
bezdomnych chłopców. W tym celu urza-

Wdniu 16 Marca r. h. po krótkich cierpieniach zakończył życie
t> , A d o l f  G o l d b e r g

założyciel i długoletni członek Zarządu naszego Stowarzyszenia.
Niezwykłe zalety charakteru i sumienna wytrwała praca Jego dla

dobra pracowników handlowych, przyczyniły się wielce do rozwoju na
szej instytucji.

Cześć Jego pamięci! Z a rz ą d
Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy 

1704-1 Pracowników Handlowych m. Łodzi.

dzono pracownię introligatorską, do któ
rej kosztem tysiąca marek skompletowa
no potrzebne maszyny i narzędzia, przy 
pomocy których przeszło stu chłopców 
iest zatrudnionych, ucząc się rzemiosła. 
Pracownia „Ogniska" ostatnio przyjęła 
obowiązek oprawiania książek dla łódz
kiej Bibljoteki Publicznej, z czego wy
wiązuje się bardzo dobrze.

Oprawiono już kilkaset tomów dzieł, 
po bardzo przystępnej dla zarządu cenie.

vpr»e'?f*ż r a b a to w a n a  „Św ięcone"  
dla io lr ic r c y  p o lsk ich .

Komitet świąteczny, zorganizowany 
przy „Kole pomocy dla legionistów pol
skich", uzyskał od szeregu firm łódzkich 
zgodę na,przeznaczenie pewnpgo rabatu 
na celo „Święconego" od obrotu kasowe
go w dniu 21 b. m. (czwartek) Kupiectwo 
nasze ochotnie zgodziło się na tę ofiarę 
ze swojej strony — należy się więc spo
dziewać, że i publiczność odłoży swoje 
zakupy specjalnie na ten dzień, aby w 
ten sposób pośrednio przyczynić się do 
wzmożenia funduszu świątecznego. Sprze
daż rabatowa odbędzie się w następują
cych sklepach:

Ul. Piotrkowska: Nfc 3 I. Wolski, 
Jungowski, 4 A. Stiller, N* 8 Scherem, 
N? 9 M. Rappaport, N« 13 Wesołowska, 
Ne 14 Rosenblum, Ne 17 restauracja „Im
perial", Nś 19 Baruch i Perła, Ne 25 apte
ka Zundelewicza, Ne 28 cukiernia Barcza, 
N& 42 J. Storch. S. Hambnrski, N6 45 i 97 
cukiernia Ulrychsa, N* 46 apteka Mtillera, 
Ni 48 księgarnia Fiszera, Ne ,49 A. J. Ty- 
ber, Ni 52 I. M. Lipiński, N6 53 M. Ber- 
mann. Ni 54 A. J. Kolski, Ni 55 A. J. 
Ostrowski, S. Bieńkowski, Ni 59 mleczar
nia „Rogów", Ni 61 M. Gordon, N£ 96 Van 
de Weg, Bracia Ignatowicz, Ni 99 „Sztu
ka", Nć 113 Gundlach.

Ul. Andrzeja: Ne 2 Kłossowska, Ni 8 
Bogusławska, Warszawskie Tow. Ziemiań
skie, Kołodziejski, Ni 4 Stadnicki, Kawa
łek, Ne 6 Zajączkowska, Ni 10 „Broni
sława*.

Ul. Dzielna: N6 1 S. Jaworski, Bar 
Waldszleschen, Ni 3 K. Szopska, Ni 4 
apteka Głuchowskiego, N£ 12 księgarnia 
Straocha, cukiernia Komara.

Ul. Średnia Ni 12 apteka Charemzy.
Ul. Konstantynowska: Ni 8 K. Wol

ski, Ni 17 apteka Groszkowskiegó, Ni 20 
Bleiweiss, Ni 26 Spodenkiewicz.

Ma ir  tsrno^E nyo^i le g jo n ^ tó w .
W Łódzkim oddziale komitetu opie

ki nad jpńcami, na legjonistów pilskich 
internowanych na Węgrzech w Hust, zło
żono zostały następujące ofiary: Pp. N. N. 
mk. 2 50, dr. Tomaszewscy mk. 25, dr. 
Mikulcy mk. 25, C. Wojciechowski mk. 25, 
E. Wasilewski mk. 25, Nakielski mk. 2, 
dr. Sterling Okuniewscy mk. 15, F. Jar- 
kiewicz mk. 10, Starkiewiczowie mk. 10, 
Krautzowie mk. 10, C. J. Szaniawski mk 
20, A. Jasiak mrk. 10. F. Waszkiewicz 
mk. 5, P. Iwański mk. 3, M. Nitecki rak. 
mk. 10, Łapiński mk. 2, Artur Golstadt 
mk 220, Dommikiewicz mk. 3, K. Sterlin- 
żanka mk. 5, Stanisław Braun mk. 2, A. 
Tomaszewska mk. 2, B H. mk. 5, Toma 
szewski mk. 2, por. Wąsowicz mk. 10, M. 
Braunowa mk 2, Knichowiecki mk. 5.

Tow. le k a r sk ie .
Jutro odbędzie się o godzinie 7-ej 

wieczór posiedzenie Towarzystwa lekar 
skiego. Na porządku dziennym: Tuber- 
kulina.

S te m p lo w a n e  p ożrezek  ru ń stw
n i« p rx j- j c i ls h ic h .

Termin ostemplowania pożyczek 
państw nieprzyjacielskich został przedłu
żony. w myśl rozpoiządzpnia patia szefa 
administracji, do dnia 15 kwietnia 1918 
roku. Dalsze przedłużenie tego terminu 
nie będzie miało miejsca.

U o ę r c d  i  ów.
W niedzielę, w zakładach ogrodniczych 

Dunikowskiego przy nl. Brzezińskiej 101 
odbył się pokaz ogrodniczy, urządzony 
staraniem łódzkiego koła związku zowo 
dowyeh ogrodników. Prelegentem był 
sam właściciel, który mówił o wiosennera 
cięciu szczepów w szkółkabh.

Mówca na licznych okazach szczepów 
wyjaśnił zasady prowadzenia szczepu od 
pierwszego roku życie., aż do chwil’ ufor
mowania prawidłowe^ Korony.

Wobec pięknej słonecznej pogody 
na pokaz zebrała się bardzo liczna rzesza 
słuchaczów, przeważnie miłośników ogrod
nictwa i młodzieży szkolnej. Wysłuchali 
oni z zajęciem interesującego wykładu i 
przyglądali się wykonywanym zręcznie 
rękoczynom.

Z ,,C hóru  m a rjn ń » k ieg o “.
Staraniem Tow. śoiew. „Chór mariański* 

oćbećzie się dnte 31 marca o godz. 6 i pól w ie
czorem, oraz dnia 1 kwietnia o godz. 3 po oo l 
w Teatrze Popularnym przedstawienie, na któ- 
rem dana będzie sztuka w 5 akt. „Zaczarowane 
koło* L. Rydla. Następnego zaś dnia, t. j. 1-g©. 
kwietnia, grana bedzis w tvmże teatrze „Zagro
da Sobkowa* E. Błotmckiego.

Bilety wcześniej nabywać można w sklepie 
przedm otów dewocyjnych T. Opieczyftskiego, 
ui. Piotrkowska 261.

R ep ertu ar  T ea tru  P o lsk ie g o .
W to r e k ,  dn. 1S marca o godz, 7 i »ó> 

„Wesele*.
Ś ro d a ,  dn. -0 marca o godz. 7 i pół w.

„Zbójcy".
C z w a r te k ,  d. 2i marca o godz. 7 i pó* 

wiecu, nremjera. „Dzierżawca z Olesiowa*, ko- 
medja w 4 aktach Z. Przybylskiego.

P ią te k ,  dn. 28 marca o g. 7 i pół wieci. 
„Przed ślubem*.

S o b o t a, dn. 23 marca, o godz. 3 po poł 
no cenach na:niższych dla młodzieży „Wesele* 
dramat w 3-ch akt. W \sd aftskie^o. — Wieczorem 
o godz* 7 i poł „Dzierżawca z Olesiowa*.

N ie d z ie la ,  dn. 24 marca, o godz. S po 
prł. po cen. ooou'. „Aktorow e dworu*, dramat 
w 4-ch akt. K. V artei burga,-Wieczorem o godz. 
7 i pół „Dzierżawca z Olesiowa*.

P o n ie d z ia ł e k ,  dn. 25 marca o godz, 
S po poł. do cen. popul. „Przed ślubem*, ko - 
medja w 6 oesł. K. Zaleskiego. — Wieczorem 
o godz. 7 i pół „Dzierżawca z Olesiowa.

525 s ą d ó w ,

Jazd a „na gapę**.
Przed kilku dniami zamieściliśmy w naszej 

gazecie artykuł p. t  „Tramwaje a publiczność", 
w którym wskazywaliśmy na niektóre, niezgodne 
z etyką, postępki pasażerów, ieżdżącvch tramwa
jami. Jakby ilustrację tego stanowi rozpatrywa
na przez królewsko-oolski sąd pokoiu V III re
wiru sprawa nieiak ego Rawskie’0, który, wy
siada ą z tramwaiu, wręczvł swój bilet nowo
przybyłemu t as.żerowi Manipulację tę zauwa- 
ż \ ł  konduktor 1 zawezwał przedstawiciela po< 
licu do sporządzenia odpowiedniego nrotoknlu.

Sąd U7nał winę podsądnego Rawskiego za 
zunełn e dowiedzioną 1 skazał go z art. 591 k o 
deksu karnego na 4 dni bezwzględnego aresztu, 
01 az na 22 marki kosztów sądowych.

Kronika pabjanicka.
R ada M ie jsca . Jutro odbędzie aię 

posiedzenie Rady Miejskiej o godzinie 4 
popołudniu z następującym porządkiem 
dziennym: odczytanie protokułu, rozpatry
wanie budżetu na 191849 i wolne wnioski.

Tow. śpiewacze im . Kościusz
k i.  Zawiązane przed trzema miesiącami 
towarzystwo śpiewacze imienia Tadeusza 
Kościuszki rozwija się bardzo szybko, 
wzbudzając zainteresowanie wśród miesz
kańców miasta. Towarzystwo liczy w obe
cnej chwili 50 członków mężczyzn i po
siada lokal własny przy ul. Fabrycznej 7, 
w ktśrym odbywają się we wtorki i czwart
ki lekcje śpiawu od 7 do 9 wieczorem. 
Zes >ół śpiewaczy występuje co drugą nie
dzielę w kościele N M P. na Nowem 
Mieście na wotywie. Przed kilku tygo
dniami zorgauizowana została przy tow 
sekcja dramatyczna.

Z m ag is tra tu . Magistrat wydai 
rozporządzenie dotyczące wywozu nieczy
stości z miasta, obowia.zujące bezwzglę
dnie wszystkich właścicieli nieruchomości. 
Rozporządzenie to normuje jednocześnie 
czas, w którym wywóz nieczystości będzie 
obowiązywał.

Magistrat rozesJul do właścicieli nie
ruchomości wezwanie płatnicze składki 
asekuracyjuej rządowej. Opłata asekura
cyjna wnoszona być powinna do kasy 
miejskiej.

M adzia Altdv*na 
Bronisław  Rogalski

A a r ą c ie n i
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legostoku, Grodna, moi© i  Wilna. Z dzienni
ków wiadomo, że sprawa litewska nie jest by
najmniej załatwiona. Sprawa unji, sprawa 
W ilna ni© jest przegrana i  oczywiście Niemcy 
mają w tej sprawie glos przemożny. Otwiera
ją  się tedy nowe możliwości, zarazem twardę 
I odpowiedzialne prace..."

ttm u q; zloti
Kiedy nadejdą czasy sprawiedliwsze, jeden s- 

foryun (reep, feljeton) będzie opłacany dziesięć- 
kroć sowiciej, niż dziesięć artykułów wstępnych w 
au ze j prasie!

Ot, aaprzykiad aforyzm powyższy.
Doprawdy, w jednym aforyzmie może mieścić 

mę ocean mądrości, podczas, gdy ogromne dzieto 
„naszego wybitnego polityka** może zawierać w ao- 
We tylko pustynię bezsensu.

Byłoby dobrze, gdyby pewne aforyzmy wypisy
wano na ścianach domów, aby przechodnio nysieli 
czytać je i  uczyć się ich na pamięć.

Czy pamiętacie ogromne plakaty naszej Tym
czasowej Rady Stanu? Nie zdobiły one murów na
szych niepotrzebnie, gdyby jej członkowie znali ten 
iforyzm Thieraa:

„Lepiej wypełnić więcej, niż ohieeujew, — niż 
ebiecać więeej, niż możesz wypełnić 1“

Tenże Thiers powiedział:
„Zostawiam swoje nerwy w domu *.
U nas nerwy nabiera się na poeiedienia poe

tyczne.
Upajane się w nas ha«yeasera idealizmu, bo

wiem mniemano nieopatrznie, że już zbankrutowa
ło dostatecznie wiekopomne słowo ks. Biamarka:

„W ielkie kwestje rozstrzygają snę nie mowami i  
glosowaniem, lecz żelazem i krwią*.

A óńó jest zawsze żywe! — czy się to komuś 
podoba, ozy n ie-

Ileż tym wszystkim, eo drżeli u nas przed wiel- 
kiem ryzykiem, gdy wszystkie wielkie narody kła
dły wielkie stawki na atół historji powiada te 
zdanie Piotra Wielkiego:

„Kto boi się Bieszezężcia, nie sobaczy szczę
ścia!**

Lubimy uskarżać się zawwze na tych, którzy 
ucsaukali naa mnóstwo razy", nigdy sobie nie przy
pisując żadnych win.

▲ przecie jakże mądrze mówi kanclerz de Che? 
eray w jednym aforyzmie:

„Jeieli człowiek oszuka mnie raz — te niech 
go Skarżę Bóg; dwa razy — niech Bóg Skarżę jego 
i  mnie; trzy rasy niechaj Bóg skerae tylko mnie 
•omego t..."

Oto jest silal
Kiedy na bezrybiu pojawia się u nas rak, sa* 

chwyt motłochu robi go u nas zaraz wielorybem. 
Gzy naszym wielbicielom „wielkich małych ItsUT  
sic nie mówi to zdanie Odojewskiego:

„Dziki, który nie zna ognia, a ujmy świeczką, 
musi X alej zrobić Bóstwo 1“

Kochamy się zawsze w pięknych stewach, be 
w naszej świadomości nie wyryty się złote wyrasy 
•sto wieka czynu — Garibaldiego:

„Tylko stewa już mi dojadły 1*
Prawda i
Kardynał Rkfaelieu m e tf:
„W  rękach człowieka wielkiego pióro eflniej- 

saem jest od miecza**.
Był takim człowiekiem Wolter. U nas byłe ma

lec duchowy wydawał się ilustracją do słów Rl- 
shelieu. Nie domyślano się, że nowe pióro stalowe 
może posiadać lekkość starego gęsiego pióra...

Nie pamiętaliśmy słów Katarzyny:
„Kto śpiewa, ten nie zamyśla aic złego" — I 

oddawaliśmy się s sapałem śpiewaniu piosenek, 
•by nie zamyślać... „nic złego* dla podkopujących 
się pod nasz byt, my, którym Konopnicka dała mię
so: J5davi aaltasites**.

Należało znać zdanie Okseastieraa:
„Calowiek bez pieniędzy — agonia, pieniądze 

bez człowieka — trup".
My patrzyliśmy na agoniaowaoie ludzi, których 

nie podtrzymywaliśmy, gdy życie ich pożerała tro
ska o byt I  napełnialiśmy kabzy spekulantów, któ
rzy, jak trupy, wgryzali M waanplrowyml zębami 
egoizmu w nasz organizm apołecmy...

Żadna znaszyoh partyj, kokietujących naszą 
społeczność pięknemi programami, nie miała tej 
świadomości, co wyjątkowe dama — księżna Met- 
temich, która rzekla:

„Wydają się nieładną, ale jestem jeszcze brayd-

A co mydlicie e tem zdaniu, które wyraekt e 
sas psycholog Napoleon I :

„Ten naród noc i zn iszczenie w swoim charak
terze !*- —

Lee Belmeet

Pod edresem rządz poliMegs.
„Czas" krakowski pisze:

Miesiąc upłynął właśni© od ogłoszenia trak
tatu w Brześciu. Demonstracje i  protesty wy
czerpały się; czas natomiast na pozytywną w 
tej sprawie akcję. Przypominamy zwłaszcza 
akcję wpływania na opinję zagranicy, łącznie 
» opinją Niemiec i Auatro - Węgier. Dzienniki 
koalicyjne traktują dotąd ąprąwę chełmską al
bo w  duchu zupełni© niechętnym dla nas 
/„Manchester Guardian", pisma amerykań
skie), albo przynajmniej obojętnie.

Poza notowaniem demonstracyj, pismo tak 
poważne, jak np. „Tempa" paryski, nie zamie
ściło o tej sprawie *adnych donioślejszy oh in- 
śormacyj, a tak samo inne ^rgatw fcumakte.

Podczas gdy w poprzednich latach wojąy 
udawało się, i  mimo wszelkich trudności, in
formować z Krakowa opinję zagraniczną o na
szej sprawie, to obecnie, od czasu likw idacji 
N. K. N„ rozwijającego pod tym względem bar
dzo żywą działalność, akcja ta niezmiernie o- 
słabła.

Po wszystkich dziennikach wiedeńskich i  
niemieckich odbywa teraz wędrówkę legenda 
wprost kłamliwa, jakoby Polacy zgodzili się 
przed wojną dobrowolnie na odłączeni© 
Chełmszczyzny w zamian za samorząd miejska. 
Bajkę tę, puszczoną najprzód we „Fremdeą- 
blacie" przez Ukraińców, powtórzono także 
publicznie w Izbie poselskiej w Wiedniu.

Obecnie wskrzesza ją znowu w „N. Fr. 
Press©" poseł do sejmu Rzeszy J. Gothein, mo
tywując nią legalność oderwania Chełmszczy
zny od Królestwa.

Donosiliśmy j-ui raz, że z Królestwa po
winno wyjść zaprzeczenie tej bajki, tak bardzo 
nam szkodzącej i  że ono tylko s Królestwa 
wyjść może, odnosi srię ona do zachowania po
słów polskich w Dumie rosyjskiej.

Przypominamy jeszcze raz tę sprawę, by
najmniej ni© podrzędnego znaczenia. Przypo
minamy zaś przy tej sposobności, że jakiś czyn
n ik  musi się znaleźć, któryby wziął aobi© za 
zadanie wyświetlanie w zagranicznych poli< « -  
nyeh kołach, a takie w pismach istotnego ita - 
nu rzeczy na GheUmszczyźni© j Podlasiu.

Zwięzły i  rzeczowy artykuł dr, Haleokie- 
go, zamieszczony w numerze „N, Freie Preese" 
m 8 marca, może ałuiyć za wzór, jak należy o- 
pinję obcą pod tym względem informować.

W ili trik tynatt.
„D aily  Chronicie" donosi e Londynu, że 

amerykański dyktator żywnościowy Hoov©r o- 
śwładcaył w komisji rolnej parlamentu, i i  zar 
potrzebowania państw koalicji ©ą znacznie 
większe niż przypuszczano.

Ze względu na powagę sytuacji jewt ree- 
« ą  konieczną, aby prezydent Wilson otrzymał 
pozwolenie wydania zakazu używania w pe
wne dni mięsa i pszenicy, a jeżeli dobrowol
ne ogranicaanie żywnościowe ni© da oczoki- 
wanyńh rezultatów, bo należy wprowadzi© kar
ty żywnościowe. (P. P.).

Ili kqi ««łHit
^Now York Herald" podaj© roemowę z by

łym ambasadorem amerykańskim w Berlinie, 
Gerardem, na temat pokoju.

Gerard jest zdania, że nienm mowy o tem, 
aby można było niemoów wygłodzić. Nie mo
żna też liczyć na rewolucję w Niemczech.

Zan im by nlemcy pozwolili się  wygłodzić, 
wygłodziliby wpierw 5 miljonów francuzów, 
2 miljony belgów i 2 miljony jeńców.

Utai tmrr.
Oeoby, prsybywając© do okupacji austrjsckiej 

z Łucka, Równego, Kowla i i  d„ opowiadają, że 
tam można doetać funt twardej akóry na podeszwy 
aa 5 — 6 rb. (u naa kosztuje 10 razy tyle), tytoniu 
rosyjskiego III gafu oku po 10 do 11 rb. za funt.

Funt pieprzu kosztuje 1 rb. 60 kop. Artykuły 
te teutoją jeszcze z dniem każdym.

Za przepustkę do okupacji austojtekiej przy- 
byti zapłaeli po 3 złote 5-ruWówfci.

Iikililtln milkli ii lilfrt.
Czynnych szkól polskich, utrzymywanych 

przeważnie ofiarnością publiczną, jest obecnie 
na W ołyniu 56 z 5000 dzieci. W wielu miej- 
sujwościach Jeszcze szkół niema z powodu 
braku środków. Szkół ukraińskich, mimo sza
lonej agitacji z© strony wędrujących „slcza- 
wych striiców", jest tylko 86.

W  wielu ukraińskich szkołach, na żąda
nie ludności, uczy się języka polskiego. W  Ko
wlu szkoła ukraińska została rozwiązana s po
wodu braku dzieci. Zgłosił się do niej tylko 
jeden uczeń.

Wieści z Rosji.
Rozwiązanie zjazdu.

Z polecenia „sowieckiej" władzy rozwią
zano zjaizd białoruski w Miąszczyinie, który 
miał na celu utworzenie władzy narodowej, 
niezależnej od „©owietów**.

Zamknięcie fabryk.
Komtoarjat pracy postanowił wiizyatfcie 

przedsiębiorstwa, zmuszone do ograiukcenia 
produkcji bądź podjęcia wywśówaości innego 
rodzaju skutkiem anulowania zamówień wo
jennych — zaniknąć na miesiąc.

Płaca za czas przymusowego bezrobocia 
wynosić będaie % obnymywanej pensji, n ie 
niżej nad 6 rb. dziennie (w Petersburgu),

Zwolnieni robotnicy przechodzą na ra
chunek giełdy pracy, przyczem obowiązani eą 
przyjąć proponowaną im pracę, tracą w prze
ciwnym razie prawo kolejności do tejże, oraz 
do zasiłków.

Warszawa.
Kalendarzyk.

Reesniee. Dziś 19 marca 1797 r. Pod Brodami 
urodził się Józef Korzeniowski, dramaturg i powie- 
ściopisarz.

1863 r. Moskale rozstrzelali w Krasnymstawie 
dowódcę polskiego Neczaja.

1887 r. Zmarł w Genewie Józef Ignacy Kra- 
« e w ik i.

imieniny D z iś  Józef* ObL N. IL P.
J n t r e  Wolfram* B.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. J. Bru
dzińskiego.

Wczoraj o g. 11 rano ks. kan. Szlagowski 
w asyatencji k leru w kościele PP. Wizytek od
praw ił uroczystą żałobną mszę św. za duszę 
ś, p. rektora Józefa Brudzińskiego, jako w wi- 
gilję imienin zmarłego.

W kościele zebrały się liczne rzesze stu
dentów uniwersytetu, a przed stallami prócz 
rodziny zmarłego zajęli miejsca: rektor uni
wersytetu, sędzia, dziekani wydziałów, oraz 
delegacja młodzieży uniwersyteckiej ze spo
witym w k ir  szafirowym sztandarem swej u- 
ę; eini.

Drukarnia państwowa.
Drukarnia państwowa ma być wkrótce u- 

suaięta z domu przy Krakowskiem Przedmie
ściu obok kościoła św. Krzyża. Lokal jej zaj
mą OO. Misjonarze, którzy powracają óo War
szawy na życzenie ks. Arcybiskupa.

Lokalu na pomieszczenie drukarni pań
stwowej dotychczas nie obmyślono. Potrzebny 
jest dila niej lokal obszerny w środku miasta, w 
pobliżu naczelnych władz państwowych, ze 
względu na to, ś© drukuj© ona „Monitora" i  
dostarcza druków dla włada.

Przeniesienie drukarni pociągnie u  sobą 
znaczne koszty, ze względu na potrzebę rozbie
rania i  montowania maszyn drukarskich, prze
wożenia wielkiego zapasu czcionek i  papieru.

Nasza drukarnia państwowa powstała na 
miejscu drukarni rosyjskiego okręgu nauko
wego, po której otrzymała w spadku wojennym 
maszyny i całe wogóle urządzenie.

Naturalnie lokal po usunięciu drukarni 
w p  gać będzie wielu przeróbek, odnowienia, 
zwlr zcsa podłóg, zni&zezonych przez maszy- 
np.

Do powracających.
Dyrekcja Stoaby zdrowia publicznego mi- 

niaterjura ©praw wewnętrznych proai pp. le 
karzy, powracających do kraju, o zgłaszanie 
do biura dyrekcji (Marszałkowska 154) swych 
adresów i ioformacyj osobistych.

Ziemniaki staniały.
W ostatnich czasach cena ziemniaków poza 

kontyngentowych spadła do rozmiarów dawno 
nie notowanych.

We wszystkich batach targowy eh u prze
kupek funt dobrych ziemniaków kosztuje o  
becnie 15 fenigów.

Z tego powodu cena kartek na ziemnia
k i również spadła i handel niemi prawie ustał.

Każdy z konsumentów woli zapłacić za do
bre ziemniaki 15 fenigów niż stać w ogonku 
przed bazarami ziemniaczanymi i nabyć ziem
niaki gatunku niepewnego.

Czasy się zmieniają.
W czasach normalnych właśeicieA domu nie

potrzebował szukać kandydatów na atróża, 
gdyż zwykle m iał ich wybór z pośród protego
wanych przez znajomych.

Za wyrobienie posady stróża w .pochodo
wym" domu kandydaci płacili sowHę wynagro
dzenia, dochodzące nieraz do setek rubli.

Dziś jeat odwrotni© gospodarze, aby po
zyskać odpowiedniego stróża, muszą się zapi
sywać w k ilku  kantorach i opłacać faktorae 
pośrednikom.

Reemigracja.
Chęć powrotu do Ojczyzny ogarnęła nie- 

tylko Polaków, znajdujących się w Rosji, ale 
takie Polaków, przebywających w państwach 
neutralnych, gdzie zaskoczyła ich wojna iu<b 
inne okoliczności. Do władz okupacyjnych w 
Warszawie i  Lublinie napływają podania od 
takich emigrantów o pozwolenie na powrót do 
Królestwa Polskiego. Władze okupacyjne nie 
czynią trudności, o ile petent wylegitymuje 
się, że pod względem politycznym jest w po
rządku i powoła się na krewnych lub osoby, 
znane w mieście lub okolicy, z której pocho
dzi.

Powtórzenie odczytu.
Po ni waż sala „Centrum Narodowego** nie m o 

gła pomieścić wszystkich osób, pragnących usły
szeć odczyt redaktora Wotowakiego, p. t. „Wraże
nia z przewrotu rosyjskiego*, redaktor Wołowski 
postanowił mówić powtórnie, w nadchodzącą sobo
tę, o godz. 8-ei, w „Ognisku żolnierakiem im. Dą
browskiego *, Wiejska 19. Bilety po marce i dwie 
marki, na miejscu, codziennie od godz. 12—2, a zaś 
w dzień odczytu, także od godz. 6—8.

Pog zeb ś. p. Henryka Grubiuskiego.
Wczoraj o g. 11M rano z dolnego kościoła 

św. Krzyża wyruszył kondukt pogrzebowy ze 
zwłokami ś. p. Henryka Grabińskiego, b. ar
tysty dramatycznego. Za trumną postępowało

liczne grono artystów teatru Rozmaitości, Let
niego, Nowości, Małego i  Polskiego.

Powrót M. Tarasiewicza.
P. Michał Tarasiewicz, wybitny artysta sosny 

ongiś lwowskiej, potem krakowskiej, a ostatniemi 
czasy warszawskiej, współwłaściciel Tow. Akc. 
„Pluton*, wywieziony podczas odwrotu wojsk ro  
syjskich przez Moskali z Warszawy, przybył w u  
biegły piątek do Lwowa.

P. Tarasiewicz przebywał czas dłuższy w Kijo
wie, gdzie przeszedł po wybuchu rewolucji bolsze
wickiej i rozpętaniu się anarchii chwile bardzo 
ciężkie. Ostatecznie udało mu się zdobyć miejsc© w 
pociągu odjeżdżającym w stronę granicy galicyj
skiej, do którego schroniła się część kolonji pol
skiej w Kijowie, otaczanej osUtnienii czasy opieką 
przez kijowski konsulat duński.

Pociąg ten odoiał wprawdzie dotrzeć do cełu, 
niemniej jednak podróżni przeszli po drodze sze
reg chwił niezwykle wstrząsających. Momentem 
ich kulminacyjnym była niewątpliwie chwila 
wstrzymania pociągu przez jedną z band bolszewic
kich, która zbrojna w karabiny i armaty, otoczyła 
podróżnych, poczem rozpoczęto „raeeting*, mający 
na celu postanowienie o ich losie.

Perspektywy były dwie: albo wymordowanie 
wszystkich i obrabowanie, alho też — puszczenie 
wolno! Ostatecznie skończyło się ©a tej drugiej e- 
wentualnośei i podróżni dzięki temu dojeohali ca
ło do kraju bardziej cywilizowanych.

P. Tarasiewicz we Lwowie zabawi tylko bar
dzo krótko, poczem, jak donosi lwowska „Gazeto 
Wieczorna*', uda się w dalszą drogę do Warszawy,

U fryzjerów.
Pracownicy zakładów fryzjerskich wystę- 

©tępuja z nowem żądaniem podwyżki płae © 
10D%

Wyjazdy z Warsawy.
Z powodu ogromnej drożyzny artykułów 

Spożywczych w War&zawie, w iele uboższych 
rodzin, chcąc przynajmniej na święta mleć po
rządne utrzymanie, wyjeżdża na prowincję do 
krewnych z postanowieniem, żeby prosić ich 
tylko o gościnę mieszkaniową na dni kilka, a 
sami porobią zakupy z własnej kieszeni.

W tym celu również mnóstwo osób tw ier
dzi, że korzystniej będzie wystać rodzinę wcze
śniej, niż zwyilde, na letnie mieszkanie i  zwi
nąć lokal w Warszawie na pół roku.

Dodatkowa mąka.
Oprócz wyznaczonej dla żydów mąki pszen

nej na święta, Towarzystwo żydowskie „Ezro" 
uzyskało znaczną ilość mąki po za kontynento
wej dila żydów. Mąka ta — podług obliczenia 
prasy żyd. — wystarczy dla 18.000 rodzin, z 
których każda otrzyma od 5 do 10 funtów. Wy
pada więc z tego, te znaczny odsetek żydów 
w Warszawie otrzyma jeszcze mąkę dodatko
wo.

Kto wyznaczył Towarzystwu „Ezro" tę mą
ką, prasa żydowska nie informuje.

250.000 m. dla żydów.
Podług ostatniej informacji prasy żydow

skiej, gmina żydowska w Warszawie wyzna
czyła jako wsparci© na święta dla żydów oko
ło 250.000 mk.

Zamiana zwłok.
W «»piUlu żydewakim amarło jedooeaeśnie 2 

chorych, a których jeden na tyfua. Tytuło
wych, na zasadne rozporządzenia władz, chowają 
bez „ciy&zezeuia i maglowania" przyjętego u ży
dów, era© bez apecjalnego przebierania w t  iw  
„koazulę śmiertelną*, w celu uniknięcia ©zerzeuin 
zarazy.

Tym razem jednak, wskutek nieostrożności, 
nastąpiła zamiana zwłok, i  tyfusowego, w przeko
naniu. że to ten drugi, zmarły na chorobę nieza- 
każną, poddano wszelkim ceremoniom; drugie zaś 
■włoki miano poebować bez tych eeremonji. Potem 
jednak spostrzeżono omyłkę. Żydzi — podług 
„Hajntu" — twierdzą, że ten tyfusowy został za do
bre wzyoki, wynagrodzony przez Boga... emylką

Oryginalna... halka.
Karana już za różne przekroczenia natury kry

minalnej 23-letnia Helena Rotmanowa pragnęła 
w sposób łatwy, a nie kosztowny zostać posiada
czką ni mniej, ni więcej, jak kilku par eleganckich 
bucików. W tym celu „wykombinowała** oryginalną 
halkę w postaci worka, za której pomocą snadnie 
mogła ukryć niepostrzeżenie nietylko kilka, lecr 
i kilkanaście par butów.

Przed dwoma właśnie niespełna tygodniami 
zaszła ona do sklepu z obuwiem p. Leonarda Ma* 
nieckiego przy ul. Św. Knyskiej i tu, zagadnąw
szy właściciela w sposób nader pomysłowy, ściąg- 
nęła ze stołu i rychło ukryła w specjalnie uszytej 
halce z falbanami 2 pudelka z obuwiem, wartości 
500 rak.

W czasie tej „operacji** weszły do sklepu i 
dwie inne jejmoście, któref miały za zadanie zająć 
rozmową szewca i w ten sposób ułatwić kradzież 
kradzież.

Rotmanowej jednak nie danem było dokoń
czyć dzieła, gdyż na samem wychodnem M. spo
strzegł się i nietylko odebrał zdobyca i oryginal
nie uszytą halkę, lecz „porządnie obłożył** wynalaz- 
czynię, poczem pociągnął ją do odpowiedzialności, 
wraz z pomocnicami,

Sprawę tę sądził onegdaj sąd 21 okręgu. Rot
manowa, przyznając się do winy i plącząc rzewnie, 
prosiła: „niech pan sędzia będzie grzeczny i uli
tuje się nad nędzą ludzką; mam dwoje dzieci — 
obiecuję solennie więcej nie broić. Byłam sama 
głodna i dzieci nakarmić ehcialam**.

Sąd, pod przewodnictwem Laskowskiego, w 
względniając w części płacz matki 2-ga dzieci i ją 
skruchę, skazał R. na 3 miesiące więzienia.

Pomocnice, z braku dowodów, zostały zwol
nione; a dodać należy, że przesiedziały ono tym
czasowo w więzieniu prewencyjnem kilka dni.
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Dział ekonomiczny.
Banki a przemysł.

Były minister skarbu dr. J. K. Steczkow
ski wygłosił pod powyższym tytułem referat 
na II zjeździe przemysłowym w Krakowie, o 
ozem w swoim czasie wspominaliśmy w ko
respondencji specjalnej z Krakowa. Obecnie 
mamy przed sobą treść tego referatu, wydru
kowanego w’ nr. 2 krakowskiego miesięcznika 
„Odbudowa kraju“.

P. minister funkcje kredytowe banków w 
stosunku do przemysłu rozdziela na obrotowe 
i inwestycyjne, w dalszym zaś ciągu wspomina 
o udziale banków w kapitale zakładowym in- 
stytucyj przemysłowych, podkreślając, iż poli
tyka bankowa bywa różną: System angielski, 
wykluczający udział banków w kapitale zakła
dowym i przestrzegający ściśle charakteru 
czystych banków depozytowych i system nie
miecki, związany organicznie i jaknajściślej 
z przemysłem.

Pan Steczkowski ma rację, gdy powiada, 
iż musimy od naszych banków oczekiwać 
współudziału w uprzemysłowieniu kraju przez 
umacnianie i rozszerzanie już istniejących i 
tworzenie nowych przedsiębiorstw przemysło
wych, lecz nie zgadzamy na udział b e z p o 
ś r e d n i .  Być może, iż jego słowa o nikłej 
tradycji i  kulturze gospodarczej, o braku ru- 
ehomego kapitału dadzą się w zupełności za- 
ztosować do Galicji, wraz z biadaniem nad 
niedostatecznemi urządzeniami i przepisami w 
dziedzinie podatkowej, taryfowej, komunika
cyjnej i handlowo - politycznej. Rzeczywiście, 
współdziałanie banków galicyjskich w zakła
daniu i rozszerzaniu było aż do czasów naj
nowszych prawie żadne i dopiero Bank Prze
mysłowy (którego dyrektorem był p. Stecz
kowski) rozwinął na tern polu żywszą działal
ność. W 8-miljonowyra kraju istnieje dotych
czas zaledwie 20 spółek akcyjnych o łącznym 
kapitale 60 milj. koron. Niemożna też galicyj
skich nikłych stosunków, opartych przytem na 
kapitale wiedeńsko - żydowskim stosować do 
naszych warunków, które takiego punktu wi
dzenia nie znoszą. Ten miernik dla Króle
stwa jest wprost szkodliwy i z tem p. St. po
winien się liczyć.

Środki, jakiemi banki rozporządzają są 
dwojakie: kapitał własny i kapitał obcy, ten 
ostatni nie może być uruchomiony w udzia
łach lub akcjach i narażony na ryzyko z taką 
lokatą połączone i dlatego, gdy chodzi o prze
mysł, może być mowa o formie kredytu obro
towego również wypowiedzialnego. Środki 
bankowe jakimi Galicja na cele przemysłowe 
udziałowe rozporządza, nie przekraczają kwo
ty 10 milj. koron, t. j. tyle ile wynosi kapitał 
zakładowy Banku Przemysłowego i dlatego 
wydatniejszy udział tego banku w dwóch lub 
trzech przedsiębiorstwach musialby doprowa
dzić do zupełnego wyczerpania środków. Pro
gram zatem p. Steczkowskiego na najbliższą 
przyszłość streszcza się w żądaniu jaknajwy- 
datniejszego podwyższenia kapitału zakłado
wego tylko Banku przemysłowego i do lokat 
w tym kierunku kapitri krajowy prywatny 
powinien być nakłoniony. Aczkolwiek p. mi
nister jest przeciwnikiem wszelkiej wyłączno
ści, to jednak uważa za rzecz wysoce szkodli
wą, gdyby zbędny kapitał doprowadził do two
rzenia n o w y c h  organizacyj bankowych. „Je
steśmy zaubodzy, aby móc pozwolić sobie na 
podobne rozdrabnianie zarówno środków ma- 
terjalnyoh jak i sił intelektualnych, zwłaszcza 
tych ostatnich, gdyż sil bankowych do samo
istnego kierownictwa z pewnym programem 
ekonomicznym uzdolnionych mamy (w Gali
cji?) jeszcze nie wiele“. Zapewniamy p. mi
nistra, iż u nas sił jest dosyć, tylko je trzeba 
szukać b e z  p o ś r e d n i c t w a . . .

Pieniądze nasze nie wystarczą na działal
ność twórczą, gdyż kapitały te tak w Galicji 
jak i w Poznańs-kiem odpłynąć muszą do od
budowy zniszczonych warsztatów pracy. O 
tem mówił już dr. Eaglich, mówi obecnie mi
nister Steczkowski i wspominał niejednokrot
nie niżej podpisany. Jest tu jednak pewne nie
porozumienie, bo zrealizowana gotówka jest 
znacznie wyższa od wartości nie warsztatów 
ale spożytych w dziesięciokrotnej cenie arty
kułów żywnościowych i ten kapitał olbrzymi 
wystarczy w zupełności nietylko na odbudowę 
w każdym kraju oddzielnie ale i na nową 
przea-: ’biorczość twórczą tam, gdzie się ona 
okaże dla dobrobytu polskiego najodpowied
niejszą. Nie można zasklepiać się w partykur 
lankim  patrjotyźmie i jeżeli mowa o kapita
łach obcych, o których minister Steczkowski 
v b  w’ r7 ę i ':«* '•polarzeń-

iiccyć aa knp ta«y polskie
---- —---- ---------------------------------------------------------------- ----... _ _______________-------------------------- ---
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nietylko z nadwyżek oszczędnościowych na 
ziemiach polskich, ale i z pieniędzy magna
tów polskich, lokowanych w bankach angiel
skim i francuskim, z kapitałów i akcyj w Ro
sji umieszczonych i wreszcie z oszczędności 
Polaków amerykańskich.

Nieraz pisaliśmy, iż nie może być mowy 
o samodzielności politycznej bez niezależności 
ekonomicznej.' Fundusze polskie, gdyby mia
ły dążność koncentracyjną w ojczyźnie, musza 
mieć pewność, że są w dobrych rękach i jak 
słusznie mówi p. min. Steczkowski d o b r z e  
k o n t r o l o w a n e ,  do czego potrzebna jest 
instytucja Treuhandu, o której już nieraz pisa
liśmy, oraz zwiększenie zaufania do działal
ności twórczej banków polskich, która szwan
kuje wszędzie z rozmaitych przyczyn. Pienię
dzy z zagranicy trudno będzie brać, gdyż każ
de z państw europejskich będzie miało pełne 
ręce roboty u siebie.

P. Steczkowski przestrzega przed kapita
łami, mającymi narodowo - polityczne lub 
przemysłowo organizacyjne aspiracje u 
nas". Nie mówi jednak, jakie to kapitały 
mają takie aspiracje, jakich więc należy uni
kać. Nie wymienia też tych kapitałów, które 
uważa za dążące wyłącznie do zrobienia do
brego interesu, a zatem nieszkodliwe. Wia
domo, że międzynarodowe stosunki i wszel
kiego rodzaju przymierza kształtują się na 
zasadzie interesów ekonomicznych, że zatem 
pomiędzy politycznym i ekonomicznym pro
gramem istnieje ścisły związek. Jako minister 
skarbu, a więcej jeszcze jako kandydat na 
sternika państwa polskiego, powinien zatem 
p. Steczkowski jasno, bez niedomówień, wy
powiedzieć swój pogląd.

Kapitał obcy, w naszym kraju, może 
być jedynie p r z e z  n a s  s a m y c h  zużytko
wany bez zysków z rentowności przedsię
biorstw dla kapitalistów zagranicznych, które 
kapitał swój wypożyczyć mogą na ograniczone 
odsetki. Skąd taki kapitał obecnie weźmiemy, 
to rzecz inna, chyba z Ameryki lub Szwajca- 
rji.

Pan St., mówiąc o k a p i t a ł a c h  ob- 
! c y c h  żąda, by ich używać w formie kredyto- 1 
j wej a udziałowej tylko wówczas, jeżeli kon- 
; strukcja organizacyjna i finansowa spółki daje ! 
j rodzimemu kapitałowi głos decydujący. Tak 
| może pisać tylko ktoś, kto nie wie, iż wrogi i 
| kapitał nawet w 45% t. j. w mniejszości może |

mieć większość decydującą, jeżeli 55% będzie j 
rozdzielone w rękach drobnych posiadaczy, w i 
różnych miejscowościach. Takim udziałowcom 1 
chodzi o dywidendę a nie o politykę. Zresztą 
może być mniejszość obca pozorna zastąpiona 1 
przez chętnych strchmanów nawet z nazwi- ■ 
skami znanemi z pomiędzy kandydatów na j 
ministrów lub przez powinowactwo... I znów 
wychodzą stosunki specjalnie galicyjskie na 
jaw w takiem  tw ierdzeniu... Stosunki, o które j 
ubiegali się pp. Leo, Wodzicki i inni w for
mie zyskownych synekur forytowani przez fi
nansistów wiedeńskich.

Pan Steczkowski nawołując do powiększe
nia kapitałów zakładowych banków polskich 
zapomina o olbrzymiej dźwigni, jaką — tak j 
dla banków jak i szczególniej dla samodzielnej ! 
Polski — mieć będzie narodowy bank emi
syjny jako centr i źródło wszelkiej pomocy i 
gospodarczej.

Charakterystyczną cechą angielskiego sy
stemu kredytowego, jest zupełny brak organi
zacji bankowej dla długoterminowego kredy- ! 
tu. Niema tam, tak jak i u nas, właściwych i 
banków hipotecznych. Potrzeby rolnictwa i 
przemysłu budowlanego są w niewielkiej cy- : 
frze, również, jak w bankach warszawskich, I 
pokrywane na drodze kredytu osobistego. Ca- • 
łość kredytu inwestycyjnego właściwie dostar- ! 
cza publiczność prywatna przez pośrednictwo 
adwokatów i nota-rjuszów zarówno dla prze- • 
mysłu fabrycznego jak i dla wszelkich innych ' 
przedsiębiorstw. Większość fabryk powstała 
kapitałami famiiijnemi, powiększonemu przez 
przyjaciół i krewnych, oraz kupców wielkich, 
którzy w ten spos. b gwarantują sobie sprze
daż wyłączną wy: ów. Na uwagę zasługuje, 
że sprzedaż odby.,.i się prawie wyłącznie za 
gotówkę a zapiał.: za materjały surowe ma ! 
zwykle termin o: .egiejszy. O tej różnicy p. St. 
dokładnie nie w;?ou.:na a rzuca ona światło 
na system bana ,vy polski niedostateczny w 
Galicji a dyleta ki w Warszawie. O udziale 
banków w kapitałach zakładowych przemysłu i 
mowy być nie ia że, lecz tylko o f i n a n s o -  i 
w a n i  u, t. j. o ściągnięciu tego kapitału od | 
swoich wkładców z ich wiedzą i zezwoleniem, i 
z pewną nawet gy.a.nacją co do płynności ka
pitału w forn:< e-.cnt. z aaw u akcyj. Żaden j 
bank o k r ó t k o t e r m i n o w y m  kredycie ’ 
nie może t w o r z y ć  przomyaiu z jakichkol
wiek keprih1 'w mu powierzonych, chyba z wy- I 
raźnym w , - o i e t n i m  terminem a takie ■ 
w łtła d v  u - X' a v» bardzo rzadkie Bank aa

sze, jak Bank Handlowy w Warszawie, który 
był zmuszony do inwestycyjnego kredytu, zbyt 
nieoględnie unieruchomił kilkadziesiąt miljo- 
nów rubli a zatem dwadzieścia razy więcej, 
niż wszystkie banki galicyjskie razem wzięte. 
Robił to bank w poczuciu pracy społecznej, 
nie licząc się z siłami i tą kontrolą przedsię
biorstw, na którą od lat kilkunastu dzwonimy. 
To był błąd. Na przyszłość twórczością banków 
polskich w kierunku założy ci elstwa przemy
słu, wbrew praktyce banków niemieckich, mo
że być tylko f i n a n s o w a n i e  i n a d z ó r  
a nie jak ohce p. St. użycie do tego celu zwięk
szonych przez publiczność k a p i t a ł ó w  za 
k ł a d o w y c h  banków. Kapitał zakładowy 
jest gwarancją czynności samego banku, jest 
jego ostoją. Dla twórczości przemysłowej w 
kraju naszym trzeba k i l k a s e t  miljonów 
i nie można żądać, żeby takiemi kapitałami 
własnemi banki rozporządzały i oprocentowy
wały je z a r o b k o w o .  Jestto utopja. Na 
praktykę zaś banków niemieckich zamało ma
my jeszcze danych.

Musieliśmy sprostować błędy zasadnicze 
b. ministra skarbu na politykę bankową, w 
naszych stosunkach zupełnie inną, niż w Gali
cji i Austro-Węgrzech.

Edw. Dutlinger.

Kronika giełdowa.
W ostatnim tygodniu dało się zauważyć znaczne 

zmniejszenie się różnicy między banknotami 500-ru
blowymi a setkami Do niedawna różnica ta wyno
siła do 150 marek na każdej pięciusetrublówce, gdy 
obecnie nie więcej jak 85 przy dalszej tendencji 
zniżkowej. Natomiast pogorszyło się znacznie uspo
sobienie dla drobnych rosyjskich banknotów, któ
rych na giełdzie zupełnie umieścić nie można, a w 
bankach i kantorach przyjmują je ze znaczną stra
tą, dochodzącą do 10% od nieuszkodzonych, a 20% 
od uszkodzonych. Utrzymują, iż powodem tego jest 
znaczna ilość drobnych banknotów przywożonych z 
okupacji austrjackiej, gdzie dotychczas miały swo
bodny obieg, a obecnie i tam ich już nie przyjmu
ją, szukają więc dla nich ujścia u nas w Warsza
wie. Tendencja dla waluty rosyjskiej była w ty
godniu bieżącym niejednolita: dla 500-rublówek 
mocniejsza, a dla setek słabsza, kurs pierwszych 
podniósł się ze 145 do 151, a kurs drugich spadł 
ze 173 na 166. Korony trzymały się w granicach 
64.

Tendencja dla papierów procentowych była 
naogół słaba, podaż znacznie górowała nad poku- 
pem. Stosunkowo nieźle trzymały się 4%% Listy 
Ziemskie, które z kursu 189 zeszły były na 185, 
poczem znów się poprawiły do 186. 4% Listy Ziem
skie oddawano po 165. Najdotkliwszą stratę po: - 
sły 5% Listy m. Warszawy, z powodu zbliżaj ; - 
go się terminu płatności kuponu, który ma być z - 
płacony w rublach. Na początku tygodnia obraca; i 
niemi po 177, poczem zaczęły spadać i doszły do 
171. W dużem zaofiarowaniu były również 
Listy m. Warszawy, które ze 162 obniżyły się do 
156. 6% Obligacje miały chętnych nabywców, choć 
i one nie mogiy utrzymać zeszło tygodniowego kur
su, gdyż spadły ze 185 na 181. Z papierów rosyj
skich dokonano dość znacznych obrotów 4% sc- 
rjaimi po 140, 135 i 130.

S fSMzjsoiB iygcdifowE i rynłiu ingniężiirgo
według notowań Banku Handlowego w Warszaw ie.

W ubiegłym tygodniu nastąpiła znaczna zniż
ka dawnej waluty/ zwłaszcza setek, odczuwa się 
dążenie ich kursu do zrównania się z kursem pięć
setek.

Dużej bardzo zniżce uległy drobne banknoty, 
nawet nowe sztuki w  paczkach, opieczętowanych 
przez Bank Państwa rosyjski, są one brane po kur
sie niższym od kursu 100 rb. o 10 marek na setce, 
zaś mniej nowe, nieuszkodzone, o 15 — 20 mk., a 
tak zwane destrukty o 25 mk. Przypjisać to należy 
temu, że obecnie ustał zupełnie obieg rubli u nas, 
a prowincja nie jest już tak chętnym odbiorcą ru
bli, jak poprzednio. Tylko setkami i pięćsetrublów- 
kami są duże obroty, zapotrzebowanie ich jest wiel
kie na spłatę danwnych należności i sum hipotecz
nych.

Kurs papierów’ procentowych, pomimo dużych 
obrotów, ulegał wahaniom i pewnej zniżce.

5% L. Ż. m. Warsz. 177.50, 172%
4%% L. Z. Ziem. 181
6% Poż. m. Warsz. 181.
Koronami były duże obroty przy stałym kur

sie 64.

Staa rasitEnRów MfeJ Brdosfj 8ar ?iż 
ii. 23 iittgs lSlfi r.

Zobowiązania.
Bilety Polskiej Krajowej Kasy Po

życzkowej w obiegu (bez znajdu
jących się we własnych kasach) 320,811,810,70

Cudze pieniądze (wkłady kontokc- 
rentowe i depozyty) 70,626,116, N

Inne zobowiązania 8,331,710,13

399,769,667.5" ;
Lokaty.

Gotowizna (niemiecka waluta pań
stwowa i pieniądz metalowy bez 
biletów Krajowej Kasy Pożycz
kowej) 2 l i 7,75!’,'<

Kachunkikonlokorentowe wniemiec- 
kicli insiytucjach państwowych 
i prywatnych 225,524,146,50

Inne należności 33,124,60
«2Ł,557,2?i w- i

Lombardy 97,332,437,54
Weksle skarbowe i dyskonta 70,961,499.—
Sumy lokaty 3,800,709,07

399,769,667,57

Issafliicw  s.MBZi8n'.e i W i  BarsziwsłHB?!.
W tygodniu ubiegłym ruch na targach śród

mieścia, szczególnie w dni targowe, był bardzo o- 
żywiony, zaopatrzenie targów w produkty było do
bre tak pod względem ilości, jako też jakości. Naj
korzystniej pod tym względem, jak zwykle, przed
stawiały się Hale Mirowskie.

Ceny, jeśli ulegały wahaniom, to bardzo nie
licznym i stosunkowo małym. Zwyżce uległy głó
wnie słonina, sadło i drób, zwłaszcza ten ostatni, 
tak, że za kurę np. żądają już do 30 mk. za sztukę. 
Spadła cokolwiek w cenie cebula.

Ceny naogół kształtowały się się następująco:
Warzywa: Ziemniaki 20—30 fen. funt, kapusta 

25 f. funt, lub 1—2 mk. główka, kapusta włoska i 
czerwona 1—2 mk. główka, brukselka 3 mk. funt, 
marchew 25 f. funt, buraki i brukiew 20 f. funt, 
pietruszka 50 f. funt, cebula 1—1.10 mk. funt, pory
1.50 mk. pęczek, selery 50 f. — 1 mk. sztuka, sał- 
cefja 1.30 mk. funt, bulwin 25 f. funt, szczypiorek 
50 f. pęczek, chrzan 15 f. sztuka lub 60 f. funt, kala- 
fjory 1—4 mk. główka.

Nabiał: Mleko 1.20 mk. kwarta, śmietana 8— 
8.80 mk. kwarta, masło 11.50 — 12 mk. funt, ser
2.50 — 3 mk. funt, jaja 45—50 f. sztuka.

Mięso pozamonopolowe: Wolowe i cielęcina 4 
mk. funt, schab 5 mk. funt, słonina 9—10 mk. funt, 
sadło 10.50 mk. funt.

Drób: Kury do 30 mk. sztuka, gęsi 6 mk. funt, 
indyki 9 mk. funt.

Ryby: Karpie żywe 6.50 mk. funt, szczupaki 
śnięte 5.50 — 7.50 mk. funt, leszcze śnięte 6.50 mk- 
funt, płotki 4 mk. funt.

Chleb pozakartkowy: Razowy 1.10 mk. funt, 
pytlowy 4 mk. bochenek 2-funt., mniejszy 2 mk. 
sztuka, bulki 75 f. szL, chałki 1 mk. szt.

(o) „Żinowsteńska Banka“. Z Pragi do
noszą telegraficznie: Na posiedzeniu rady 
nadzorczej „Żinowsteńska Banka" w dniu 14 
b. m. przedłożono bilans za ubiegły rok, wy
kazujący włącznie z przeniesieniem (550,463 
kr.) 8,292,720 (w stosunku do roku poprzed
niego +  1,900,000) koron czystego zysku. Na 
ogólnem zebraniu akcjonarjuszów w dniu 4 
kwietnia zaproponowana będzie dywidenda 
7% % = 1 5  kr. (w r. z. 6% %). Różne kapitały 
mają być wzmocnione o 1,261,733 ( +  716,634 
kr.). Po rozdzieleniu t ant jem postanowiono na 
nowy rachunek przenieść 664,933 ( +  114,470) 
kr. W roku poprzednim, użyło 750,000 kr. z czy
stego zysku na odpisanie powstałych strat.

Działalność tego banku nas szczególniej 
interesuje wskutek bliższych jego stosunków 
z . . . -zawskim Bankiem Przemysłowym".

Giełda warszawska.
18 marca.

Waluta rosyjska po mocnym początku znaczni*. 
.  o s k J d a  przy końcu.

Papiery procentowe również z tego powodu c.

Papiery procentowe. TRANZAKCJB.

6 proc. Obligacje m. War- 184.-183.50
szawy z r. 1915 . . . .

6 proc. Obligacje m. War-
smwy z r. 1916 . .

Listy zasL Ziemsk. 4 i pół (86.50
proc. . . . . . . . .

Listy zast Ziemsk. 4 proc. . 164.—
List; zasL m. Warszawy 5 175—  174.50174.—

proc............................. 173.50
Listy zast m. Warszawy 4 i 

pół proc............................... 153.—

-crje  ros..................................
Ruble za 500 — 152, za setki — 165. 
Korony 64, 63.90.

sprawozdanie meteorologiczne
z głównej stacji obserwacyjnej warszawskiej.

Da ta Temp Pogoda j| Opa
dy

Maks.
Min. Uwagi

17 1 1 1 pp. -{-1,0° ł„  zachm . 4 -Ł 0
17 1119 pp. 4- 0,5 -  - 4- 1.5
1S 111 7 i 4- 0,8 — —

U ubiegłej dobie:
Słonecznie. Ciepło.

Zapowiedź na wtorek 19-go marca:
Ładna pogoda.
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„Narodowe stroonictwo rob >tników“  (A l. Ma
kowski) :

...„Analogia rfosunMw wakatuje aa ©ć 
fl^ćć polskiego ruchu robotniczego * . a-
caech1 od ogólao - niezaiockiego ruchu soeja- 
łistycsnsgo, przyczora aahefty podkreślić, że poi- 
•ki ruch robotniczy w Nl&mczech podlega mniej 
a*ić &<iaieindaiei wpływom innych »*r społeczeń
stwa-.

W Pcznańakrenr pę-zemysł jest słaby. Główna 
masa robotników polskich skupia r ę  na Śląsku, 
gdsi» inteligencji polskiej jeat stosunkowo nie
wiele i w Westfalji, oraz Nadrenii, gdzie jej nie
ma prawie wcale...

...Szeroko rozwinięta polityka socjalna W 
JK»WC3«M» skłania każdego robotnika do szuka
nia opar. > w crg£r;2Wn, 'dniejącej bronić jego 
interesów w licznych i skomplikowanych spra
wach ufc - pieczeniowych, kas chorych i t  p., nis 
mówiąc o ruchu strajkowym.

Jeżeli więe w tych warunkach robotnik poi- 
*ki stanąi &-r rtanowisku. n&rodowem, to uczynił 
.» z całą ś^iadomcścią, samodzielnie, bez obce- 
ęe natchnienia..."

„Głos" marca). ^Komunikacja wasze
go kraju":

JM a życia gospodarczego każdego kraju drogi 
komunikacyjne posiadają znaczenie niezmiernie 
doniosłe. Sieć kolejowa angielska lub niemiecka 
umożiiwUa i podniosła na wysoki stopień rozwo
ju przemysł tych państw. O ile jednak dobre ko
munikacje wywierają wpływ wysoce dodatni na 
go spodarkę krajową, o tyle same są często uza
leżnione, zwłaszcza w krajach podległych, od róir 
nych celów politycznych, zbyt często nie mających 
nic wspólnego z dobrobytem danego podległego 
obszaru gospodarczego.

Za przykład może służyć Królestwo Polskie".

„Kurier Potoki44 (18 marca) „Nasze stron
ni et wa44 (J. Kalina):

„..Spojrzyjmy na Polskę i przypatrzmy aię jej 
stronnictwom politycznym.

Uderza tu obrazu niezmierna mnogość stron
nictw i  ich pstrokacizna. Istnieje u nas cały sze
reg grup, o których nikt nie słyszał poza lepszemi 
ulicami miasta Warszawy. Stronnictwu rodzą się 
u nas aa kształt pierwotniaków. Pewna grupa po 
przeżyciu jakiegoś czasu przełamuje się na dwoje

i w ten sposób powsteją dwa stronnictwa, kió. s 
nie wiedzieć dlaczego się przełamały i nie wie
dzieć dlaczego istniej*. Powstanie stronnictw, ich 
rozłamy, nie są wcale zagadnieniem poniekąd 
literackiem. Ktoś in, czej sformułował rezolucję, 
kteś się obraził na lawnego prezesa — oto po
wód bard • po wir y dc zainaugurowania nowe
go stronnictwa, a jeżeli ma trochę grosza na bi
bułę i agitację, to można jakiś czas w Polsce ro
bić dużo hałasu... ‘

„Knrtoi Warszawski" (18 marca). Krok za 
krokiem" (Feliks Słupski):

„X ogłoszonego w pismach komunikatu sek
cji pracy społecznej przy Radzie Opiekuńczej, do
wiadujemy się o chwalebnym zamiarze rozbudza
nia uczuć „artystycznych4‘ śród możliwie najszer- 
« y th  mas ludu wiejskiego. W tym celu postano
wiono, jak donosi rzeczona odezwa, urządzać wy
stawy „ruchome44 obrazów mistrzów polskich w 
reprodukcjach...

.. Mam wrażenie, że może trcchę za mało 14- 
•zono się ta z psychiką i zakorzeńionemi głębo
ko nawyka leniami naszego ludu. Nie należy chy
ba, właśnie w tym wypadku przypominać źródło- 
sIowti „bohomazów", o których odezwa sekcji 
wspomina... Lud swoje bohomazy kocha, są ona 
dla niego rzeczą może wyjątkowo drogą...

Godząc się przeto zasadniczo na potrzebę pra
sy w tym kierunku, podzielając w zupełności chęć 
zastąpienia rzeczy, j a k o  m a l a r s t w o  złych, 
najczęściej bardzo dych—możliwie lepszemi, pro
ponuję jednakże pewne ustopniowanie, być może 
praktyczne bardziej, bardziej celowe w aamej 
technice przedsięwzięcia... skoro poruszymy te 
atruny duazy Chłopskiej, zwrócimy się o pomoc 
de tych uczuć właśnie, które „bohomazy" pod 
strzechę chłopską wprowadziły...*4

„Przegląd Poranny44 (18 marca) „Prawo 
narodów stanowienia o sobie44. (IŁ).

„Hasto, wysunięte w Rosji po upadku caryz- 
bmi, hasło stanowienia narodów o swym losie, 
•iw było oczywiście hasłem nowenn...

Sprawa narodowa z zasady postulatu prawa 
narodów do samoistnego niepodległego bytu zna
lazła najgorętszą obronę w zjeździe słowiańskim 
w Pradze w r. 1848. Z polecenia tego zjazdu zo
stał wydany „manJest do ludów europejskich", 
którego ostateczna redakcja była powierzona Ka
rolowi Libeltowi i Franciszkowi Pałuckiemu...

Manifest uznał równość wszystkich narodów 
bez względu na ich wielkość i potęgę...

Gdy porównamy z tern teorję rewolucji no- I 
•yjskiej lub manifesty Wilsona, biorące w obro- j

n<“ małe narody, widzimy, o ile jaśniej i ściślej 
ustalono już przed 70-ciu laty ideę suwerenności 
narodowej w komisji zjazdu praskiego, na którą 
m\ polska miała wpływ przeważający.-,"

Z p rasy  żydow skiej.
0 grech i fasolę.

„Jud. VoTk‘‘ pi&ze:
„W roku zeszłym, gdy bieda śród lud ości ży

dowskiej się zwiększyła i opinja publiczna domaga
ła się od rabinatu, żeby wyjątkowo pozwolił uży
wać groehu i fasoli przez 9 dni Wielkanocy żydow
skiej, rabinat ustąpił i pozwolił, licząc się z tą opi
nią. Ale stale się wtedy tak, że jeden z „cadyków"- 
cudotwóroów wystąpił, powołując się na zakaz 
wrzekomy Szulchan-trucha. Każdy tałmudysta wie
dział, że ten cudotwórca poprcslu plecie i że nie 
rocumie nawet tego, na co się powołuje. Jednakże 
rabinat warszawski milczał, okazując pokorę wo
bec cudotwórcy I Nie miał odwagi wystąpić publicz
nie przeciw niesłychanej arogancji człowieka, któ
ry fcierze opłatę za cudy, wobec komitetu poważ
nych rabinów. W przeciągu roku jeszcze więcej się 
wzmocnił wpływ licznych cudotwórców przebywa
jących obecnie stale w Warszawie. Powstała jakaś 
ich „Rada wielkich talmudystów**, która kieruje 
polityką i intryguje. Więc rabinat warszawski przy
pomniał sobie protest zeszłoroczny cudotwórcy 
przeciw pozwoleniu na używanie grochu, i obe .de 
znowu zabronił".

Rabini u namiestnika.
„Jud. Wort" donosi, ie  do namiestnika Gzi; /  

przybyła delegacja rabinów w sprawie opieki na i 
sierotami. Namiestnik odpowiedział, że uzuaje w 
zupełności potrzebę wychowania sierot w duchu re
ligijnym i że będzie on tę sprawę popierał. Na
stępnie delegacja poruszyła sprawę pomocy pań
stwowej dla rabinów, którzy mają zbyt matą pen
sję. Namiestnik przyraekł i tę sprawę popraeć.

O język handlowy.
Prasa żydowska informuje:
„W związku z wystawą kuriandzką, urządzoną 

obecnie w Berlinie, „Niemieckie Muzem zagranicz
ne" i „Niemieckie towarzystwo ekonomiczne* urzą
dziły szereg odczytów. Między innemi tajny nad- 
radca, prof. dr. Zeppel, z urzędu kolonialnego mó
wił „o Europie środkowej". Za szczególnie dla 
przyszłych stosunków handlowych Europy środko
wej ważny czynnik, referent wskazał na żydów 
wschodnich, których język żydowski jeet wybor
nym językiem handlowym".

Barn? aagieishis przeciw... spatfniom.
W Anglji obecnie kobiety pochłonięte są 

zupełnie kwest ja mi mody, tak męskiej jak i 
żeńskiej.

Na zgromadzeni-u ligi kobiet pewna nie
wiasta wystąpiła gwałtownie przeciwko sp<xt 
aiom, twierdząc, że mężczyźni nie mają cylin
drycznych nóg, a więc nie pot,. „ ują przykry
wać ich sukienne mi rurami.

Krótkie spodnie, zdaniem prelegentki, są 
estetyczniejsze, patriotyczniej-sze i wymagają 
daleko mniej materjalu.

Zdaje się, że ten ostatni powód jest fak
tyczną przyczyną, dla której panie angielskie 
wypowiadają wojnę iueksprimabloui.

OrygiRainy praess sjadkcay
Pewien Amerykanin, umierając, pozosta

wi! 110,000 dolarów, i na parę dni przed 
śmiercią w testamencie mianował główną 
spadkobierczynią swoją żonę.

Tymczasem rozeszła się pogłoska, że zmar
ły na parę godzin przed śmiercią poczynił ust
ne o szereg legatów. Ponieważ prawo uważa za 
pełnomocne tylko te ustne zeznania, które u- 
czynione zostały w 10 dni po śmierci testatora, 
akta dano do zbadania chemikom, aby określi
li, czy atrament, którym spisano zeznania

t stary, czy też użyty niedawno.

Odważny rezerwiia.
W jednem z angielskich nrasf areszłowa 

no drukarza* 27-letniego rezerwistę, który 
iraez dwa lata nie wychodził z pokoju, ab* 
:niknąć powołania pod broń.

Rodzina, która go ukrywała, tłomaczy, i* 
nłody człowiek nie miał sił aby służyć w woj- 

: ku. Tłómaezenia te nie pomogły i odważnego 
! rezerwistę wysiano na front.

Redaktor odpow. Aleksander Bieliński.

Srń i nakład: Wyfawnic!wa nolskta A. RAPJE3ALSS: 
ł G. ZŚWlfcSWSIl.

1.

Zalecane przez lekarzy wszystkim Reumatykom, chorym 
na Serce, Nerwowym, osobom z Niedostateczną P rze

mianą Krwi i Chorym Kobietom.
Główmy sezon od l go czerwca do 1 
września. Od i-go maja do 1 czerw-
cii i ód 1 września do 15 Informacje i spis

paźd żarnika. cen kąpielowych bezpłatnie.
Ceny m iż o n e ^ — C esarski Z a rzą d  KąpSelowy*

Dla kuracji domowej poleca sio sól kąpielową, łag, 
borowinę, solankę i wodę stołową gazową.

— A. S z m o lk e , Warszawa, Marszałkowska nr. 149. 1’59~3—i
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K i l k u s e t  s i l n y c h
r o b o t n i k ó w

poszukuje się
d o  f a b r y k i ,  o r a z  r o b ó t  d w o r s k i c h

do Lewrteoii (fiosdori i  Koln)
z a  w y s o f c ie m  w y n a g r o d z e n i e m

Bliższych informacji udziela firma
TOI. Ab, FfiYOR BAJER, Łfiffit Bi. M m  55,

1691-8-1

I

P i e r w s z y  r a z  w  l o d z i ł

WIELKA WIELKA
SENSACJA SENSACJA

O d  d s z i ś t  i dni następnych p g

„J(oraunculus“ g
I I  sesja  T ajem nicza K sięg a

Każda serja stanowi oddzielną całość.

A rc y d z ie ło  F ilm ow e w  6 -c iu  ak tach , k tó re  po
d z iw ia  c a ły  św iat* 1719-1

S b ile ty  u lgow e niewaŹBue.

kmbsis? s  s a  s  s  ® § s a

Modne letnhko
na a tosić Atoks.^ndrowskiei, znaj
duj ące s’ą w p ę*nej okolict, z 
dwuch lob trtech sokoji zws e!- 
kiami wypndswii aaras do wrna- 
ącia Informacji udzie'* p Wirth, 

Ptotrkowsk* M 126, 1 piętro.
1705 S

Skradziono 2 paszporty na 
imię Gotlieba Szmidta i Rei- 
nólda Szmidta, wydane wraz 
z dwoma woks arai po 200 
rab. podpisane przez pana 
Czajkę i 800 rubli. 1696-1

7 a n h p b  ks.rt<5 Wężową na iĄŁd^li^fd mię Ado!fa Preisat 
na 4 pokoje. Benedykta 13.
__ _____________________ ló s i - y .

7ńn:n’!a klrta węglowa na K  Lay.ll la mę Szrnuia Abramrf 
Cygler.?, wydana w Łodzi,

* S 2 7 -^

!!!P o  raz  p ierw szy w  Łodzi!!!

MIA-MAYM l f i S i ł i S b  S
ulubienica publiczności we wzruszającym C-akt. romansie p.

PSOMEŚ w CWOSCIACH-
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5°|o Pożyczka Rzeszy Niemieckiej 
4|°|o Asygnaty skarbowe Rzeszy Niemieckie, zWJ'i'r»i7»wlSn

Do opędzenia powstałych przez wojnę wydatków wyłożone zostaną dalsze 5 proc, obligacje i 4*/a proc, asygnaty 
skarbowe Rzeszy w celu publicznego zamawiania.

Obligacyj nie może Rzesza wypowiedzieć przed 1. październikiem 1924 r. i dlatego nie może przedtem zmniejszyć ich 
stopy procentowej. Gdyby jednak Rzesza zamierzała po upływie tego terminu zmniejszyć stopę procentową, powinna wy
mówić obligacje i zaofiarować ich właścicielowi zwrot pożyczki po cenie nominalnej. To samo tyczy się dawnych poży
czek. Właściciele mogą jednak każdego czasu rozporządzać obligacjami tak samo jak każdym innym papierem wartościo
wym (przez sprzedaż, zastaw i t. d.)

Postanowienia tyczące się obligacyj będą odpowiednio zastosowane do pretensji zapisanych w księdze długów.

W A R U N K I ;
1. Miejsca zamówień.

Miejscem zamówienia jest B a n k  R z e s z y . Zamó
wienia będą

od poniedziałku dnia 18 marca, do 
Gzwartłtu, dnia 16 kwietnia 1918, do gedz. 1 w połudn.
w b i u r z e  g łó w n e g o  B a n k u  R z e s z y  d l a  p a 
p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  w Berlinie (pocztowe 
konto czekowe w Berlinie nr. 99) i we wszystkich f i - 
l j a c h  B a n k u R z e s z y  z urządzeniem kasowem przyj
mowane. Zamówienia mogą być również uskutecznione 
za pośrednictwem: P r u s k i e g o  B a n k u  P a ń s t w o 
w e g o  (Seehandlung) P r u s k i e j  g ł ó w n e j  k a s y  
s p ó ł e k  w B erlin ie  (C entra l-G enossenschaitskasse), 
K r ó l e w s k i e g o  G łó w n e g o  B a n k u  w N o ry m 
b e r d z e  i jego iilji, jak również w szystkich niemieckich 
b a n k ó w , b a n k i e r ó w  i ich filij, wszystkich P u- 
b l i c z n y c h  K a s  o s z c z ę d n o ś c i  i ich Z w ią z 

k ó w , każdego T o w a r z y s t w a  u b e z p i e c z e ń  n a  
ż y c ie ,  każdej S p ó ł k i  p o ż y c z k o w e j  i każdego u- 
r z ę d u  p o c z to w e g o .  Odnośnie zamówień przez 
pocztę zobacz liczbę 7.

Formularze do zamówień otrzymać można we wszyst
kich wyżej wymienionych miejscach. Zamówienia można 
jednak bez formularzy też i listownie uskuteczniać.

2. Podział. Bieg procentów.
O b l i g a c j e  są wykonane w papierach po 20,000, 

10,000, 5,000, 2,000, 1,000, 500, 200 i 100 marek z kupona
mi płatnymi dnia 2 stycznia i 1 lipca każdego roku. Bieg 
procentów rozpoczyna się 1 lipca 1918 r., pierwszy ku
pon jest płatny 2 stycznia 1919 r.

A s y g n a t y  s k a r b o w e  wykonane’są w oddziel
nych serjach i pojedyńczych papierach po 20,000, 10,000 
5,000, 2,000, 1,000 marek z temi samemi procentami i ter
minami procentów, co obligacje. Z tekstu każdej asy
gnaty skarbowej widzieć można do jakiej serji pojedyń- 
cze asygnaty należą.

3. Wykupienie asygnat skarbowych.
Asygnacje skarbowe będą dla umorzenia wylosowa

ne w serjach w styczniu i lipcu każdego roku, poraź 
pierwszy w styczniu 1919 r. i wypłacone w następującym 
po ciągnięciu dniu 3 lipca lub 2 stycznia 110 mk. za każde 
100 mk. wartości nominalnej. Ciągnięnie odbywa się 
według takiegoż samego planu i jednocześnie z asygna- 
cjami skarbowemi szóstej pożyczki wojennej. Przypada
jąca według tego planu na styczeń i lipiec 1918 r. liczba 
seryj nowych asygnat skarbowych będzie jednak wyloso
wana dopiero w styczniu 1919 r.

Nie wylosowane asygnaty skarbowe nie mogą być 
wypowiedziane przez Rzeszę przed 1 lipca 1927 r. Naj
wcześniej na ten termin ma Rzesza prawo wypowiedzieć 
je w celu wypłaty po cenie nominalnej; właściciele mogą 
jednak zażądać zamiast gotówki 4% obligacyj skarbowycn 
wypłacanych przy dalszem ciągnieniu w 115 mk. za 100 
marek wartości nominalnej, a podlegającym zresztą tym

samym warunkom umarzania. Najwcześniej 10 lat po 
pierwszem wypowiedzeniu ma Rzesza znów prawo wy
mówić jeszcze nie wylosowane obligacje skarbowe do wy
płaty ich po cenie nominalnej, lecz właściciele mają wte
dy prawo zażądać zamiast gotówki 3% % obligacyj skar
bowych wypłacanych w 120 mk. za 100 mk. wartości no
minalnej, podlegających zresztą tym samym warunkom 
umarzania. Dalsze wymawianie nie jest dopuszczalne. 
Wymówienie powinno być uskutecznione przynajmniej na 
6 miesięcy przed wypłatą i tylko na termin, w którym 
przypada procent.

■ia
Na oprocentowanie asygnat skarbowych i ich uma

rzanie przez wylosowanie — nie licząc zwiększonego 
ciągnienia przy pierwszym terminie wylosowania (po
rów. ustęp 1) — będzie użyte rocznie 5 proc, wartości 
nominalnej ich pierwotnej kwoty. Zaoszczędzone przez 
wylosowanie procenty będą użyte do wypłat. Asygnacje 
skarbowe wypłacane po cenie nominalnej przez Rzeszę 
na mocy wymówienia, będą nadal brały udział na rachu
nek Rzeszy w oprocentowaniu i ciągnieniu.

Dnia 1 lipca 1967 r. zostaną wypłacone nie wyloso
wane do tego czasu asygnacje skarbowe w sumie przypa
dającej wtedy na wylosowane obligacje skarbowe (110%, 
115% lub 120%).

4 Cena przy zamówieniu.
Cena przy zamówieniu wynosi: 

za 5% pożyczkę Rzeszy, jeżeli się żąda papier. 98,—M
za 5% pożyczkę Rzeszy, jeżeli życzy zapisania do

księgi długów Rzeszy z zamknięciem aż do 15 
kwietnia 1919 r. 97,80M

za % asygnaty skarbowe Rzeszy 98,—M
za każde 100 mk. wartości nominalnej z obliczeniem zwy
kłych procentów.

5. Wręczenie. Podział papierów.
Wręczenie papierów uskutecznione będzie możliwie 

natychmiast po zamknięciu subskrypcji. Już wpłacone 
przed wręczeniem kwoty będą uważane za całkowite 
wpłaty. Zresztą wyznacza miejsce zamówienia wysokość 
wręczonej sumy. Specjalne życzenia do jakości papierów 
należy zaznaczyć w przeznaczonej do tego rubryce 
na pierwszej stronie formularzy. W razie niezaznacze- 
nia szczególnych życzeń zostanie jakość papierów wyzna
czona przez miejsce pośrednictwa wedle jego zapatrywa
nia. Późniejsze wnioski o zmiany podziału papierów nie 
mogą być uwzględnione.

. • ^ szystkie obligaly skarbowe, jak również na papier 
pożyczki Rzeszy po 1000 mk i więcej będą wydawane na wni< 
sek dyrekcji Banku Rzeszy wystawione papiery pośredni 
(zwiscnenscheine); odnośne szczegóły, tyczące się zamiany ic 
na właściwe papiery, będą później publicznie ogłoszone. Papier 
poniżej 1000 mk., bez papierów pośrednich, będą wTykończon 
jak można najszybciej i wydane prawdopodobnie we wrześni 
tego roku.

O ile subskrybenci chcą zastawić w jednej z Kas pożycz
kowych Rzeszy papiery o% pożyczka Rzeszy poniżej 1000 mk., 
które juz zapłacili, lecz me zostały jeszcze uostarczone, mogą 
postawić wniosek o wystawienie papierów pos ren n ir.fr dla za
ciągnięcia pożyczki w Kasie pożyczkowej; wnioski powinny być 
skierowane do miejsca zamówienia; papiery pośrednie nie będą 
wręczone subskrybentowi, lecz Bank Rzeszy przekaże je wprost 
Kasie pożyczkowej.

8, Wpłaty.
Od dnia 28 marca r. b. mogą subskrybenci wpłacać cale 

zamówione kwoty. Procentować zaezną wpłacone ew. już przed 
tyin dniem sumy, dopiero od 28 marca.

Subskrybenci obowiązani są zapłacić:
30% przydzielonej sumy najpóźniej do 27 kwietnia r. b. 
20% „ „ „ „ 2 4  maja r. b.
25% „ „ „ „ 21 czerwca r. b.
25% „ „ „ „ 18 lipca r. b.
Wolno wpłacać częściowo wcześniej, lecz tylko w okrągłych

kwotach wartości nominalnej dzielnych na 100. Rówrnież są do
zwolone w każdym czasie i przy mniejszych zamówieniach 
wpłaty częściowe, jednak tylko w liczbach wartości nominalnej, 
dających się dzielić przez 100; trzeba jednak dopiero wtedy 
wpłacać, kiedy suma przypadających już kwot częściowych wy
niesie przynajmniej 100 mk.

Wpłacać trzeba w tym samym miejscu, gdzie nastąpiło 
zamówienie.

Przypadające na 1 sierpnia b. r. do wypłaty 80 000 000 
marek 4% niemieckie asygnacje skarbowe z roku 1914 serja I 
przyjmuje się przy płaceniu pożyczek wojennych po cenie nomi
nalnej — odciągając procenty częściowe od terminu wpłaty, 
lecz najrychlej od 28 marca, aż do 31 lipca — jako wpłatę. Na
leżące do tych papierów kupony pozostawia się podpisującym 
pożyczkę.

Będące w obiegu bezprocentowe asygnaty skarbowe Rze
szy będą — po odciągnięciu 5% dyskonta od dnia w’platy, naj
wcześniej jednak od 28 marca do dnia wypłaty — przyjmowane 
jako zaplata.

7. Subskrypcje pocztowe.
Biura pocztowe przyjmują tylko subskrypcje na 5% po

życzkę Rzeszy. Na te zamówienia m o ż e  nastąpić całkowita 
wpłata dnia 28 marca, m u s i  jednak być uiszczona najpóźniej 
do 27 kwietnia. Od całkowitych wpłat, uskutecznionych do 28 
marca, otrzyma się procenty za 92 dni, wszystkich innych cał
kowitych wpłat do 27 kwietnia n a w e t  j e ż e l i  p r z e d  t y m 
d n ie m  u i s z c z o n e  z o s t a n ą  procenty za 63 dni.

8. Wymiana.
Sybskrybentom nowych 4% %  obligacyj skarbowych wol

no jest zamienić o b o k  t e g o  obligacje dawniejszych pożyczek 
wojennych i asygnaty skarbowe I, II, IV i V pożyczki wojennej 
na nowe 4%% obligacje skarbowe, lecz każdy subskrybent 
może zgłosić do zmiany tylko dwa razy tyle pożyczek (wedle 
wartości nominalnej) ile nowych obligacyj skarbówych podpi
sał. Wnioski o zmianę powinny być stawiane w czasie sub
skrypcji w tem miejscu przyjmowania zgłoszeń lub pośredni
czenia, w którem zostały obligacje skarbowe podpisane. Da
w n ie  papiery trzeba oddać w wyżej wymienionem miejscu 

do dn. 29 czerwca 1918 r. Na wniosek mogą wręczający dawne 
papiery do wymiany otrzymać papiery pośrednie na nowe asy
gnaty skarbowe.

5% obligacje wszystkich poprzednich pożyczek wojennych 
mogą być wymienione bez podwyżki na nowe obligaty skarbo
we. Kto odda 5% obligaty skarbowe, otrzyma dodatkowe, 2 mk. 
za każde 100 mk. wartości nominalnej. Kto odda 4% % obliga
cje 4 i 5 pożyczki wojennej winien dopłacić po 3 mk. do każdych 
100 marek wartości nominalnej.

Papiery przynoszące procenty w styczniu - lipcu powinny 
być oddane z kuponami procentowymi przypadającymi na 2-go 
stycznia 1918 r., przynoszące procenty wr kwietniu - październi
ku z kuponami procentowymi przypadającymi dnia 1 październi
ka 1918 r. Wymiana będzie ważną od 1 lipca 1918 r., tak, że 
ci, którzy oddali papiery z kuponami na kwiecień - październik, 
otrzymają na dawne pożyczki procenty za kwartał.

O ile mają być do wymiany użyte pretensje zapisane 
w księdze długów, trzeba skierować zawczasu wniosek do admi
nistracji d łu g ó w  Rzeszy (Berlin SW 68, Oranienstrasse 92— 
94) o wydanie obligacyj. Na wniosku powinna być podana uwa
ga tycząca się wymiany i powinien nadejść do administracji 
ulugow Rzeszy najpóźniej do 6 maja r. b. Nadto będą obligacje 
odpowiednie tylko do wymiany na asygnaty skaroowe Rzeszy 
wyoane bez kuponów procentowych. Za wydanie zaplata me 
będzie podjęta. Zamknięcie nie wyklucza wymiany. Obligacje 
powinny być oddane do dnia 29 czerwca 1918 r. w ‘miejscach o- 
znaczonych w ustępie 1, gdzie przyjmowane są zgłoszenia lub 
pośredniczone.

• Wręczone papiery wszystkich pożyczek wojennych będą bez kosztów przechowane i administrowane na wniosek subskrybenta przez biuro głównego Banku Rzeszy dla b a n itó w  
tościowych na podstawie warunków depozytalnych aż do 1 października 1919 roku. Deponowanie nie wymaga zamknięcia (Sr erre); subskrybent może wywiać swój deoozvt 
(b.Uż* przed upływem tego terminu). Kasy pożyczkowe będą dawały na kwity depozytowe tak samo pożyczkę jak na same papiery wartościowe. 3

war-
czasu

Berlin w marcu 1918, Dyrekcja Banku Rzeszy
Haveusteim v. Grimm.

2378—

ir.fr


10. W t o r e k ,  19 M a r c a  1918 r . <r. TT.

S a la  te a tr u
„ S C l l  l i t

W  T e a t r  „M IRAŻ” z W a r s z a w y -m
„Śmierć Pikusia“ , , P o  ^ O - c u r s z y 84 

„ Ś M IE R Ć  Ł A B Ę D Z IA *
Udział całego zespołu. — Dwa przedstawienia: o godz. 7-©j i 9-ej Kasa zamawiali czynna od 11— 1-ej i od 6-ej po poł. do końca przedstawień.

_______ — J u t r o  g3rg>m§grg.  ________ ____ _____ is67_y

B ierzcie udz ia ł w „B nin  znaczka6' na korzyść podupadłych obywateli naszego m iasta  
przy l-szej Taniej Kuchni Wielkanocnej, Piotrkow ska 26, k tó ry  odbędzie się w nie
dzielę dnia 24 m. b. Zapisy przyjm uje kancelarja  codziennie od U  rano.

i

1551—1

J!

n
Właścicielka Magazynu Gorsetów

MAISON CAPBICE
Z WARSZAWY — NIECAŁA 10.

po powrocie z Wiednia przyjechała z wielkim 
wyborem gorsetów, pasków i staników.

O O E Ł  H O T E L
1674 l-«xc piętce, JM5 112.

R e s ta u r a c  j aZ. F a le je w js k ie j , D z ie ln a  4.
wydaje smaczne, obfite obiady i kolacje ze świe

żych produktów
O b iad y  z 4-ch dań w cenie 4 — marek

G abinety zosta ły  otw arte.
1718-1

c a s r a a .

Komiieł zaopatrywania ludności żydowskiej

J e s z c z e  k i lk a  d n i!

Z powodu kolosalnego

p o w o d z e n i a
perła  warszawskiej 

j wytwórni kinem atograficznej

na święta W ielkanocne 
przy Gminie Starozakonnych m. Łodzi
podaje do wiadomości, że rejestracja kończy się 
w środę, dnia 20 b. ra. Ci, którzy się do powyż
szego terminu nie zarejestrują tracą prawo na otrzy 
manie macy i cukru. Rejestracja odbywa się bez
płatnie w kooperatywach, podanych w swoim cza
sie w pismach. 1091—1

przymusów \ Dr. Szuraacher
wznowił przyjęcia 

choroby skórne.
Godz. nrzyięć od 4 do 8 wiecz. 
w niedziele 1 święta od 1 1 -°  p.p,

Benedykta N r. I..

Cd środę, d, 20, marca r. *<,. 
eprzedatn przez licytację pub:i- 
czrą (n plus:

1) o ętodz. <o, pCotrhowoha 
toę, K a rd a  19; maszyna do p i
sania, 6 krzeseł, 8 tkackich war- 
rz ta tó w ;

2) o «jodz ic ,so , P iotrhosrn 
ka 6k kaes, sofa, s tó ł, biurko;

3) o godz. 11, fcliotrkowsha ąę: 
f l in ta ,  szafa, chodnik

4) o oadz. 11.30, CdólciadtiPa 
fl is  maszyn* przędzalniana

9Ot>«OWSkv9
Komisarz oądowy w fcodzi.

lit kumie HESZTfK!
póki się nie przekonacie, że 
najtańsze i najpiękniejsze 
towary dostać można tylke
przy ul. Ozieln^j Aft 34»
m. 14 (poprz. ofio. I piętro), 
na damskie, męskie kostjnmy 
i palta, oraz śliczne resztki 
(wel. i jedw) na bluzki i su
knie, różne barohany, cajgi

1 inne towary |7P? 4-1 
Uwsgas Ceny »tał*v

codziennie świeże we 
wszystkich gatunkach

Ceny przystępne.
Nabywać można u 1562—3-1

BEBK0W 1CZ, B enedykta Nr. 34

D r o ż d ż e

sz.

W* pierwszych dniach Maja, otwarty zostanie
P e s j o n a t  L e t n i  

C órkach T w o rzy jańsk ich  pod Koluszkami.
Wiadomość u p . Len de, HI. Kościuszki 93, (Nowo-Spa

.............................. .... ’ * 1568-§cerowa 40) codziennie od 2 do 4.

W
filja „GODZINY POLSKI** mieści się u

A ndrzeja  K lim czaka
1842 TlX. JPOrZWTjCL o

R e s z tk i
Cenv

Łekna, korty, weiury, plu
sze. szew oty, bostony itp 
na ubiory męskie i damskie 

Cb. Lorman 1 \  Seraki, liplnni 7 sklep frontowy 
stałp łvrd?o pnnstepne. ŁICiUlM f, 1303-9-1

R&nc pasty do obuwia
Posiadam O R S W ’ f1rmI
wielki wybór: 0 ”  t 1 Frye Senle Lipfik
Na składria „UfftOAl-” (towar preedwojenny), Qu€alżn,

Serwus, E tfsz , F izin,
Orygtoałna gw arantow ane opakow aniaI 

W« wasystkieh koloraoh i wielkodciaeh. Ceny przystępne.

M. P in k u sew icz , Łódź,
Ho^omiojjsSca 16 (róg Ogrodowej, sklep frontowy).
Ptkiadam takża różne pasty de oaynestflia metali 
„Geelln” , y,Slobu«” firmy Fryo Szulo, Lipsk, jak 

rówśioż proasek do iożów i t. d. 1691-1

dem onstrow ana będzie 
jeszcze k ilka dni.

Udział pnyjmują:

Jtalina IJruczó wna 
iunosza-SUjwwski 

józej Węgrzyn 
yisna Setna 
Dunikowska 
fałkowski 
JKiecio Węgrzyn 
Szebeko

L c?!ach przymusowa.
CU środę dn. 20 marca r . b.

sprzedam przez licytację p ib ll- 
ezną in  plus:

1) o ęods. 8,45, Ju ljuez* 28: 
kasa)

2) o godz. 9, p io trko w ska  «02t 
pianino kredens, sofa, k»ed<ns;

3) o godz. 9,45, Dzielna 30: 
bata;

4) o godz. 19,45. OUidzewska 
50: kredens, tu tro , a td ł, szafa, 
sofa i  inne przedm ioty;

5) o godz. n 30, Cedelniana 
51. kzafa, s td ł. lodownia.

B lazyozsk,
Komisarz sadowy w Łodzi.

1710—1

B r j r c s z  Ł ł  c t
na gumowych kołach z bu

dą w dobrym stanie 
do sprzedania .

Bliższa wiadomość u O. Krauze, 
Szosa Pabianicka 45,

171,2 M

:: R e s z t k i  ::
Jedwab kolorowy na bluzki, 

Madepolam i Silex:a 
Korcik 2-wu arszvnowy 

Wełniane resztki na bluzki 
Materiał na pościel, kolorówka 

batyst, jedw. podszewka, ręczni* 
ki i ca gi różne

Konstantynowska 3,
drugi dom od Nowego Rynku, 

parter, w poawórzu.
155 5 -2 -1

Oołoszenis órokne
fik, «7prka MarjaKubicka orayi- 
n ftU iZ c ią a  muje. uj p io trkow 
ska 1*9, m. 7. 14C1-8-!

ftlAlftlA!h !  Mebli hór nnuż

ftkuszarka
ip w s k a g iM m  v l  1 7M -W « » t

Peozgiek przerfet. oodzSannie 
o 4»8$«

n n - i

Frzyzjaraki
szertstwo mają z orowinc,i i nla- 
związkowi. Piotrkowska 92, Ka
nt* Tamże nntraębnv U'żcft

A k u s z e r k a
W. Tiplzowa — a

z dyplomem Ces. Ak. w Pe
tersburgu, praktykująca 25 
lat, przyjmuje od 9 rano 
Łódć,P iotrkow sko 23£ 
* podw., wejście na lewo, 

U p. na prawo.
Ola paś przyjezdnych swobodny

lokal. 12?8— iO 1

Pokój
ieden lab dwa clegancco um * 
bowane, z zupełnie oddzlelnem 
we ściem, ze światłem, bez wz :'ą- 
du na ceną, poszukują. Oterty 
pod „P. 5.“ w aom. „Godziny- .

J 514-3-1

— K U P U J Ę  —
kwity lombard.)ws. br>ianty i 

różną b żuterją.
— I.  Renenutein — 

!U dź, wtshŁdita 18, w podwórcu, 
J lewa oficyna, 1 piętro, od 8 rano 
I do 8-ej wiaca. 16X4— i

Sarbin okazyjnie do spra yem * 
(RSulo szafy, łó tk o , kwany. 
krzesło oraz maszyna do szjrca. 
Piotrkowska 108, U ł. Prreżdziec-ki. Ii 95 »-l

Poszukuji l? c^ . h
w śródmieściu od 1-go kwietnia. 
O feitv proszą składać: „Promień* 
dla "Z iraz* 1707—8 1

R e sz tk i
na damskie, męskie i dzie
cinne ubrania i okrycia. 
Bostony, weiury, drap, su
kno na damskie i uczniów* 

akie ubrania.
Tanio nabyć można:

łó d ź , Dzielna 3----- II p ię tro
rta prawo. Orw. od 9 -1  1 od 3 -6 .
15&

' bór nowych. 
•  kasyjayeh, stołowe, sypialne, 
salony, biurka, biblioteki, szafy, 
•temany, łóżka meiałowe, krze
sła fiąte. Wobec zastoju, sprze
dają po cenach własnych i niżej 
Mafazyn Mebli Władysława Re
miszewskiego, Łódź, Piotrkow
ska 116, 1 piętro, front W nie
dzielą i św ą a  magazyn rtwarty 

1 -6  wccg.1459 — P -1

I  O h lfż  Sąkowsk et, . 1. F. & U n j p rze]„ j  ife U ł
-*< • kw :etfiia lub ooź 

me: k o .; : . . ,  mechaników, stel-
machew do dworow. 10^8—4 1

BK sPrzedaJQ po cen.eD. &BUIB kosztu> o r|a ^  j  
Sto •m ii,  1117—i»-l

•
 KPkffiy/n i Su^ ’e,ł Zofji Wo<- 

p i fiCIWHI B ak( potrzebna 
janna do saycia i dziewczyna do 
posługi. Siodnia 20, m 2, parter.

l« 9 ^  -1

Fnrł 0nt9N iub pianmo u z iw i-ro r .g p ia n  aę k „ ni^  Gferty 
wraz z ceną i urn.a proszą z ło 
żyć w adm ». „Godziny* pod 
.instrument"______  i:ytó - h- i

z k ilku pokoi sprzedani 
oraz pianino. Piotrków 

ska 189, ni. 9. 1556-4-1

K lin illa * garderobą, futra, dywa 
nupu jg. ny5 antyki. Wszelkie 
<wity lombardowe, także z pra
wem odkuoienia. Piotrkowska 69, 
m. 32, poprz. ofic. I i i  piątro.

t6'H»—16-2
Fnj» >nsł un ii udziec bzóstokla- 
nbi sistka: tamże lek-
C • na fortepianie tanio- Cegiel- 
n cna 87, m 40 _____ 1686—1
is i i c z i c i  lk i,  S Ł r i Ł t t

wawezn.le, bonv-3ie ągn arki, 0- 
ehrontarki; wykwalifikowanych 
rządców - igfonomow, gospo »y- 
nfe poleca P erwszorz^une Biuro 
Pedagogiczno — rekomendacyjne. 
Łódź, Piotrkowsna 109. 143J-1O

1 flbwl iuo poiaurycuny buuyiek 
LUkfll od |,pCł potrzebny, skła
dający sią ze skleou dużego enz 
1— 1 dużych sa', łą;zą-.y<h s ą ze 
sklepem i sobą, z instalacją ele
ktryczną lub gazową orer. s po 
koje z kuchn-ą. Pożądane bv by
ło  na Piotrkowskiej o 1 Benedyx- 
t*  do Nawrot. Szczegółowe ofer
ty z ceną i wymiarami sal zro 
szą składać w admin. „Godziny* 
d la vCl rześc jan na* 1699-1

i f i i i l  01 i ro hW cu ia  P®’ 
rUblLKUJ^ sa 1 y rządcy w ma
jątku zien.s jm . Sw.ajcctwa i 
rexomendacie pierwnorzą me; 
mo^ą złożyć na żądanie. O erty 
sub „P. 40* do aamin. “ Godz.ny* 

1089-8-1

pgLńj umebitófortk łuo uez, e-
> •w u j lekiryczność — do wy- 
na ąc a zaraz. Widzewska M 111, 
rr. H, front, I Piętro. 1694—3 I

Ifoarfpa rolny, Żonaty, bezdzfe- 
lUąUua tny w średnim wieku 
25 lat praktyki, chlubne świade
ctwa z uuzych m ijątków  poszu
kuje zaraz possdy samodzielnej 
lub cod kierownictwem. Oz -rków. 
Ceżlana ŁS3. Łazowa<a. 17 6 -1
Q 7 vi» i K ostjum y ou mK. óa, p a l- 

ta 20, suknie JO. kudz
ki P.otrtows* a 17. I&4I 6 1
sn i TEd: m o.eusną. ku-UP* stjiuny, palto tor.0
we, pa «bO(kt. Widzewska 07, 
m. go otłcyna, od U -4 . ISfia-l

Skład nasion 5 X ' " 0" A £
św.ężych gwarantów nasion, l- 
Kołaczkowski, Piotrkowska 83.

 1113—6-.

Tkalnia zzluezna! 1 0 ^
dziur sztur/n e nie do uoznan a, 
tak w męskim, damskim i woj
skowym uborze, jak we wsze!- 
ki«h towaraeh. Benedyku M 12.
w nodwórzn. InS» -1

na

•7PÓ * klasv gimnazjum, ot 
«j£S|« jai^ poszuku e kon ivc 

ś. B łu a 19. m. 4 thsą
7sninśł P*»wort n etmewu wy- Łrnjlliąi Jany u. fcodzj# n i ,m|< 
W. cL e ’, *. ełczv k3. 1 J

7aiinU^ y^acja cnlebowa
, » imią Anton ego 

Kotońskiego, za nr. 4*J6ó, na 6 
Oiób. 1697-1
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